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Glossy.
Szanowny Panie Redaktorze! Proszę uprzejmie w imię 

bezstronności o umieszczenie poniższego artykułu.

N ow e prądy w  sporcie lw ow skim .
Sport jest apolityczny, tw ierdzi cały świat, tw ierdzą 

to naw et m enerzy tutejszej dzielnicy sportow ej, lecz jakże 
inaczej w yglądają ich czyny! — Oto dowody:

I. L. K. S. Czarni i L. K. S. Pogoń, poróżniwszy 
się w czasie zawodów o m istrzostw o okręgow e w dniu 
25 kw ietnia 1922 r., pozostaw ały do pierw szych dni 
stycznia na stopie wojennej. Pogoni było z tem  bardzo 
w ygodnie i dobrze Zdobyła m istrzostw o okręgow e i pol
skie, miała licznych przedstawicieli w Zarządzie i Wy
działach L, Z O. P. N , cieszyła się wielkiem zaufaniem 
sportowego świata, no i co najważniejsza, im prezy P o 
goni wzbudzały zawsze zainteresow anie i liczną frekw en
cję. Polityka Pogoni (jeśli już O takow ej musi się mówić) 
była objektyw ną i napraw dę sportow ą!

Czarni natom iast nie mogli sobie pozwolić na owe 
„splendid isolation". Nie pomógł im wysoki poziom sekcji 
footballowej, nie pomógł b poważny zarząd klubu, nie 
pomogła naw et tradycja najstarszego klubu sportowego 
w Polsce. Przyszły kryzysy na polu sportowem  (prze
grana z Polonią przem yską), finansowem, przy urządza 
dzaniu im prez sportow ych i wreszcie zmiany w łonie 
W ydziału: rezygnacje i kooptacje. F ilary naszego okręgu 
m usiały się koniecznie pogodzić Lecz w jaki sposób?

Znaleźli się na szczęście ludzie w osobach p. Dr. 
Nieduszyńskiego, prezesa L. Z O. P. N. i znanego spor
tow ca p. inż. Cbristelbauera. Zaczęto szukać pom ostu do 
zaw arcia ugody, no i znaleziono : niebezpieczeństwo ży
dowskie! „By oczyścić sport p o lsk i.n a  kresach z ele 
m entów obcych (żydowskich) i by skuteczny stawić Opór 
niebezpieczeństwu, idącemu z tej strony — brzmi treść 
ugody —  przebaczają sobie oba kluby wzajemnie w szyst
kie grzechy przeszłości i podają sobie dłoń do zgody, 
aby wspólnemi siłami walczyć o czystość polskiego 
sportu!" Ugodę zawarli oficjalnie p. Tadeusz Kuehar, 
jako przedstaw iciel Pogoni i p. Dr. Zygmunt Rucker 
(bł. p. Żyd) w imieniu 1 L. K- S Cza-ni. a stało się to 
dnia 20 I. br, co też osobiście p. Dr. Rucker potwierdził.

W duchu ugody zaczęto działać. 1 tak na walnem 
zgrow adzeniu L. Z. O. P. N. w dniu 29 I. br. odżydzono 
zupełnie Zarząd i W ydziały Związku w myśl uroczystego 
zapew nienia p Dr. Kuckera, że żydowskie kandydatury 
naw et nie będą brane w lachubę! Odżydzono też Wy
łącznie głosami Pogoni i Czarnych (inni głosowali jak za 
panią matką). Odrzucono również bez powodu wniosek 
na przyjęcie Żyd. Rob. Klubu Spoit. „Metal" do klasy B.

Lecz i przykre następstw a słynnego paktu nie dały 
długo na się czekać. Oto Żydzi, należący do Pogoni 
praw ie od pierw szej chwili istnienia tego klubu, zorjen- 
tow ali się w sytuacji i nie Czekając na u kopnięcie" 
wnieśli onegdaj w spólną rezygnację z praw  i obowiąz
ków członków i- zgłosili w ystąpienie z klubu. Na liście 
tych ..banitów" widnieją nazw iska tak znanych sportow 
ców lwow skiego świata, jak pp. Dr. Hibel, były długo
letni sekretarz Pogoni, ostatni przew odąiczący W ydziału 
G ier i Dyscypliny L. Z. O. P. N., Zygm unt Bodenstein, 
sekretarz sekcji piłki nożnej i członek wydziału, inż. Reiss, 
słynny ten isista  i fundator kortów  tęnnisowych dla pol
skiego sportu, prok. Agid, członek komisji rew izyjnej 
Pogoni i wkońcu gw iazda footballu lwowskiego, praw y 
pomocnik m istrzow skiej drflżyny p. Ludwik Schneider. 
Czekam y teraz, co na to powie opinja publiczna i nasz

miły św iatek sportowy! Ciekawe przeżywa chwile ów 
„apolityczny sport". Lwów dnia 18 lutego 1923. 81.

Powyższy, ze sfer żydowskich sportow ych Lwowa 
pochodzący artykuł, umieszczamy, udzielając naturalnie 
i innym zainteresow anym  głosu w tej sprawie. Nie w cho
dząc narazie w m eritum  spraw y, uważam y w każdym  ra 
zie objaw y i tendencje na lwowskim  bruku sportow ym  za 
sprzeczne z przepisami i zadaniami państw ow ego sportu 
polskiego i z tego punktu  widzenia za niezdrowe i szko
dliwe. W yjaśnienia i odpowiedź są tu niezbędne, jakoteż 
i dążenie do przywrócenia zgodliwych, czysto sportowych 
stosunków. Skutki bowiem kontyunow ania takiej polityki 
mogą być nieobliezalue, a fakta zarzucone wyw ołać mogą 
reakcję i pozałokalną. Należy więc być ostrożnym  i prze
zornym. Potrzebujem y konsolidacji sił, a nie rozbicia. 
Niech pam iętają o tem  przyw ódcy sportu lwowskiego! Red.

Przegląd sportowy lokalny.

(hi )  Chcielibyśmy dać dziś szkic zdarzeń sporto
wych od czasu wybuchu strajku.

Kraków pozostaw ał jeszcze w połowie paździer
nika pod wrażeniem  zw ycięstw a naszej reprezentacji 
w Jugosław ji. Umilkli sceptycy i złośliwi intryganci z pod 
znaku „W iadomości Sportow ych". W rogowie czerwono- 
białych musieli tym  razem  ukorzyć się przed siłą faktu.

Sama jednak C r a c o v i a  następnem i swemi rozgryw 
kami nieco rozczarowała. Jedna klęska i jedno zwycię
stwo z w iedeńskim  Florisdorfem  w przebiegu i poziomie 
gry nie wykazały w ybitnego footballu. Do absurdu do
prowadzony system  ofsideowy, brutalna gra przy komple
tnej stronniczości zdem askowanego później sędziego p. Fi
schera Yie uprawniały C racoviido uważania się za drużynę 
lepszą, od przeciętnej I. kl. w iedeńskiej. Po wynikach 
z MTK, FTC, Union Żiżkov, spodziewaliśm y się czegoś 
więcej. Ciągłe zmiany składu drużyny i wew nętrzne za
targi odbijały się dobitnie w grzfe. Pozszony był już na 
odchodnem. Nic też dziwnego, że w dwóch meczach 
z przeznaczoną do II. kl. Ma M .a b i, odmłodzoną 5 ju 
niorkami przez w ytraw nego trenera  inż. Biro, uzyskać 
zdołała zaledwie dw ukrotnie wynik 1 :0 .

Białoniebieskich nie można było w prost poznać 
w porównaniu do drugiej połowy sezonu wiosennego. 
Szli oni w sezonie jesiennym  od zwycięstwa do zw y
cięstw a Wyniki z W isłą 1 : 0, Ilakoah 5 : 0, Ł K. S: 5 '■ 1, 
BBSV 6 : 2  i Cracovią 0 : 1  były dowodem, że rozgryw ki 
wiosenne były tylko wypływem chwilowego przesilenia 
składu i nastroju. Trzeba przyznać, że w ostatnich grach 
wykazała Makkubi po Cracovii najlepsze w yrobienie te 
chtiiczne, taktyczne i stylowe.

W i s ł a  produkow ała się więcej poza miastem, g ry 
wała zbyt często z drużyną przemęczoną, zasilona li- 
cznemi rezerw am i i mecze jej nie m ogły .służyć za m ier
nik jej siły i poziomu. Przypuszczać należy, że pod 
kierunkiem  nowego prezesa p. Dembińskiego, mającego 
szkolę Cracovii za sobą, system  i celowość pracy czer
wonych się zmieni i podniesie ich poziom i znaczenie.

J u t r z e n k a  wogóle bardzo rzadko przychodziła do 
głosu, a jej w ystępy prowincjonalne, zbyt lekkomyślnie 
aranżowane, mogły tylko dyskredytow ać I. klasowość 
Krakowa Klub ten w ostatnich czasach pracow ał ihten- 
zywnie nad ukończeniem swej pięknej trybuny i placów 
tęnnisowych i £ałą uwagę skierow ał na wzmożenie fi
nansów swoich, czem tylko tłumaczyć można osłabienie



w pracy techniozno-sportowej. T rener Zeisler przeniósł 
się do Łodzi i Ju trzenka musi nad sobą dobrze popra
cować, aby się w  nadchodzącym  sezonie utrzym ać na 
swem  stanow isku.

Benjaminek kl. A., waleczny i w ytrw ały W a w e l ,  
który  poprzez piekło „autom atycznych" i „kw alifikacyj
nych" rozgryw ek, raczej dzięki szczęściu, niż faktycznej 
umiejętności, nareszcie dostał się do uprzywilejowanego 
tow arzystw a o 9 głosach, zdołał odrazu mile zadziwić 
niedowiarczą publiczność, bijąc m istrza okręgow ego za 
służenie 2 : 0 ;  Świadomość niemocy pchnęła tego dnia 
kilku graczy Cracovii do brutalnej gry  i kontrow ersji 
z najodważniejszym  i najnieszczęśliw szym  sędzią p. B ran
dem. Skutkiem  tychże były m asowe dyskw alifikacje 
białoczerwonych, zręcznie w ykorzystane przez „miłośni
ków " Cracovii-

Gdy już mowa o sędziach, nie możemy pominąć 
milczeniem bolesnego faktu skonstatow ania całkiem zwy
czajnego p r z e k u p s t w a  w k o l l e g i u m  s ę d z i ó w .  
Przyjaciele sędziowie pewnego razu poróżnili się, donie
sienia, dochodzenia, procesy sportow e, procesy cywilne, 
skandal w soorcie, skandal w sądzie i wreszcie,., pp. 
Fischer i F ied ler wylecieli z Kol. Sędzię w. KZOPN zre
habilitow any na całej linji, rozw iązanie przez niego te
goż kollegjum  okazało się przecież słusznem  i uzasad
nionym. PZPN skom prom itow any na całej linji, on to 
bowiem wziął „czystych" sędziów w obronę i utrzym ał 
ich publicznie nadw ątlony au to ry te t i władzę, chociaż 
spraw a ta  już wówczas mocno cuchła „św iństw am i" 
i groziła rozbiciem  całej organizacji sportow ej PZPN 
w olał się kierow ać protekcją i osobistem i sym patjam i, 
niż form alną i rzeczyw istą słusznością. A m yśm y prze
widywali tak ie  następstw a już dawno i z naciskiem  
piętnowaliśm y brudy i zakulisow e podłości specjalnie 
w Kol. Sędziów.

A jak  teraz  w yglądają wogóle całe m i s t r z o s t w a ?  
Któż w Polsce uw ierzy w norm alny przebieg tychże 
i słuszność ich rezultatów , skoro właśnie w ydaleni za 
przekupstw o sędziow ie przeprow adzali przeważną część 
zaw odów ? Trudno jest cofnąć raz ogłoszony porządek 
tabelaryczny, ale akcentujem y z całą dobitnością wobec 
całego polskiego św iata sportow ego, biorąc na siebie 
pełną odpowiedzialność, że rozgryw ki o m istrzostw o 
krakow skie okręgow e nie mogą być ważnemi, gdyż 
w wielkiej sw ej części prow adzone były przez sędziów, 
którym  już w tedy zarzucano w ybitną stronniczość i ni- 
czem nieuzasadnione rozstrzygnięcia, k tóre decydują
0 punktach i stanow isku w tabeli i co do których już 
w sezonie istn iały  silne podejrzenia źródła tej stronni
czości. Walne Zgrom. PZPN niech zastanowi się nad tą 
spraw ą, niech nie obąw ia się ani w stydzi przyznać do 
popełnionych błędów i grzechów  swych podwładnych 
organów  i niechaj napraw i krzywdę.

Na szczęście po długich korowodach, nastąpiła na
reszcie s a n a c j a  Kol  S ę d z i ó w ,  którego kierownictwo 
objął p. Dr. L ustgarten. Ale zreorganizow ane i rokujące 
spraw iedliw y przebieg rozgryw ek Kol. Sędz. nie powinno 
robić ze siebie instancji szerszej i wyższej, niż nią jest 
właściwie wedle własnego regulam inu i statu tów  związ
kowych. Kol. Sędziów powinno bronić swych praw
1 swego wpływ u, ale nie powinno niepotrzebnie mieszać 
się do nieswoich rzeczy naw et w szlachetnym  zam iarze 
odegrania roli >»języczka u w agi". Niechaj kluby same 
decydują o sw ych spraw ach, praw ach, obowiązkach i kie
rownictw ie. niech nie w idzą w Kol Sędz. (słusznie czy 
niesłusznie) czynnika, idącego stale z jednym  blokiem 
klubów, niech nie zatracają mimowoli w iary w bezstron
ność i neutralność Kol Sędz. także na placu, skoro ją

widzą na zebraniach. Niech Kol. Sędz. w strzym uje się 
od głosow ania tam, gdzie głosy klubów  sam e spraw ę 
rozstrzygać mogą i niech dyrym uje tam, gdzie rzeczy
wiście równość głosów zachodzi i ono, jako spraw iedliw y 
„języczek u wagi", przechyla wdwczas szalę na odpo
wiednią stronę Po co staw ać niepotrzebnie przeciw licz
bowej większości klubów i obarczać się zgóry przy roz
poczęciu ' pracy zarzutem  nieuprawnionej moralnie ma- 
joryzacji? I do tego jeszcze głosować na pierwszem  
m iejscu? Kol. Sędz., k tóre  winno ewent. na samym 
końcu w razie niemożności rozstrzygnięcia decydować, 
samo pierwsze głosuje, a za niem dopiero kluby. Toć ze 
strachu sam ego przed sędziam i kluby głosują jak oni. 
Czyż to nie nietakt? Czyż to  nie dowód braku rozumu 
i obycia parlam entarnego u pfezydjum  zebrania KZOPN, 
że nie zorjentow ało się w tym  nonsensie i nie prze
prow adzało głosow ań naprzem ian odw rotnie ?

S tw ierdzam y zatem, że uchwały ostatniego zebra
nia KZOPN. nie z przyczyn form alnych (sta tu t n iestety  
zaw iera niemożliwe i nielogiczne sprzeczności w układzie 
i postanow ieniach), ale z przyczyn faktycznych i słusz
ności przeforsow ane zostały przeważnie dzięki nieneutral- 
nemu, nieobjektyw nem u i jednostronnem u stanow isku de
legatów kol. S ę d z , którzy zawsze szli z jednym  blokiem 
klubów, a naw et nim wprost dyrygowali. Takie musiał 
odnieść w rażenie każdy w samych obradach niezaintere- 
sow any widz Pójdę jeszcze dalej. Całe Walne Zgrom. 
KZUPN. wykazało niebyw ałą jałow ość i b rak wszelkiej 
orjentacji u delegatów, poziom obrad i dyskusji bardzo 
niski, prezydjum  bez energji. Jed en  człowiek wiedział 
tylko,'.czego chce i co należy robić i jak głosować. B>ł 
nim Dr. Lustgarten. Mówił on ciągle, kiedy chciał i kiedy 
niechciał i przeprow adzał wszystko, co chciał. Wszyscy 
inni byli za słabi. Bali się go poprostu i naw et sprzeciw 
był taki słaby, taki mdły i bezkrw isty, że zgóry skazany 
był na śmierć. Była to całkiem zw yczajna t y r a n j a  
z g r o m a d z e n i a .  Czy Dr. Lustgarten, zdając sobie sp ra
wę z tego swego wpływu, powinien był jako reprezen
tan t takiej instancji, jak  Kol. Sędz., w całej pełni w y
zyskać sw oją moc, a nieudolność delegatów klubowych, 
w to  bardzo wątpimy. — Uchwały walu. zgrom. KZOPN. 
niespowodowały istotnych zmian.

Mimo obfitego śniegu s e z o n  f o o t b a l l  o w y  r o z 
p o c z ę t y .  Najruchliwszy klub, to przyznać należy, g ra
jący najdłużej pod koniec sezonu, pierw szy też zaczyna. 
M ikkabi w ystąpił w ub. sobotę i niedzielę odrazu z trzerna 
drużynami. M a k k a b i  li la  b i j e  A m a t o r ó w  5 : 0 ,  
M a k k a b i  I t lb  przegryw a z G e w i r ą  3 :6 .  P ierw sza 
drużyna M a k k a b i  zwycięża K. S. P o d g ó r z e  
gładko 9 : 1  (5 : 0), a i tę bram kę uzyskał Podgórze ze 
strzału, debjutującego poraź pierwszy na praw ym  backu, 
obok1 swego brata, Schrieidra I. Reszta składu Mak., jak 
pod koniec jesieni U Makkabi znać już trehing i pracę. 
Technika i taktyka o klasę lepsza od Podgórza, k tó iego 
gracze zapewne pierw szy raz tego roku pitkę kopali. Ta
kiej klęski nie zadał Podgórzowi dotychczas żaden klub 
pięrwszoklasowy. Form a t styl Mak. na tym pierwszym 
meczu treningow ym  przepowiadają, iż kulminacyjnemu 
punktami sezonu nadchodzącego nie będą m istrzostw a, 
ale jego rozgryw ki przyjacielskie z czołowymi klubami 
pierwszych klas.

Poprzedniej niedzieli pobił O r k a n  w meczu kw a
lifikacyjnym C z a r n y c h ,  uzyskując tern w stęp do II.kl- 
Tej niedzieli zawody Zwierzynieckiego Kl. Sp. przeciw 
Czarnym z powodu śniegu nie odbyły się.

Sprawozdanie z Walu. Zgrom. Cracovii z b raku  
m iejsca w następnym  numerze.
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KONGRES SPORTOWY.
Rozwój życia sportow ego w Polsce w ym aga g en e

ralnego przeglądu dotychczasowego dorobku pracy, 
omówienia jego potrzeb i postulatów i zapoznania z nimi 
w ładz państw ow ych i sam orządnych. Dotychczas w łaści
wie żadnego kongresu sportowego w Polsce po odzyska
niu niepodległości nie było, odbywały się jedynie ze
brania organizacyjne już to związków poszczególnych 
dziedzin sportu, już to wreszcie Związku Związków 
Sportowych. Zjazd sportow y, jaki się odbył w W arsza
wie na w iosnę 1918 r. jeszcze za okupacji niemieckiej, 
miał bardzo niewielkie znaczenie dla rozwoju życia spor
tow ego w Polsce ze w zględu na to, że ograniczał się 
on tylko do jednej dzielnicy, a właściwie tylko tej jej 
części, k tóra  stanow iła okupację niemiecką, niemiał rea l
nej podstaw y to organizacjach sportow ych, które, o ile 
idzie o związki sportowe, wówczas jeszcze całkowicie 
nie istniały, a rezu ltat jego obrad, które obracały się 
w sferze czystej teorji, dla organizacji życia sportowego 
w Polsce był równym  zeru. Obecnie nadeszła pora, aby 
na kongresie sportowym  zreasum ować wyniki przeszło 
czteroletniej pracy nad organizacją życia sportowego 
w Polsce po odzyskaniu niepodległości, omówić jej braki, 
przedstaw ić postulaty i nakreślić program  działania na 
najbliższe lata Kongres mUsi, co zatem idzie, mieć zna
czenie inform acyjne (jak sport polski jest zorganizowany 
i co dotychczas zdziałał) i znaczenie agitacyjne. Ma oa 
być donośnym głosem św iata sportow ego w Polsce, 
który zarówno społeczeństw u jak  i władzom przedstaw i 
ważność sportu jako czynnika życia społecznego, uza
sadni potrzebę jego poparcia i przedstaw i swe postulaty.

Dyskusja nad kongresem  sportowym  toczy się 
w naczelnej organizacji życia sportow ego w Polsce, jaką 
jest Związek Polskich- Związków Sportowych, już prze
szło od roku. Początkowo proponowano odbycie kongresu 
z końcem października, lub w listopadzie 1922, później 
przesunięto term in na początek m arca br., a o s ta 
tecznie ustalono go na 7 i 8 kw ietnia 1923 (sobota 
i niedziela).

Także nad p r o g r a m e m  k o n g r e s u  toczyły się 
długie dyskusje. Pierw otnie proponowano urządzić kon
gres, złożony tylko z posiedzeń plenarnych, podzielonych 
na cztery posiedzenia kilkogodzinne, po dwa w każdym  
dniu zjazdu, a na każdym  z tych posiedzeń byłyby w y
głoszone po cztery w ykłady półgodzinne. Jedne z tych 
w ykładów byłyby jedynie informacyjne, bez dyskusji, 
inne zaś agitacyjne, propagandow e, z dyskusją. Jako te 
maty referatów  proponow ano: 1. Sport, a władze pań
stw ow e (zarządzenia adm inistracyjne dla poparcia sportu),
2. Ustaw odaw stw o o wychowaniu fizycznem i sporcie.
3. Znaczenie społeczne sportu. 4. Znaczenie m iędzyna
rodow e sportu. 5. Niebezpieczeństwo profesjonalizm u.
6. Specjalizacja w sporcie. 7. Sport a prasa. 8. W ydaw 
nictw a sportowe. 9. Światowa organizacja sportu. 10. Or
ganizacja sportu w Polsce. 11. Sport a wojsko. 12. Sport 
wśród młodzieży szkół średnich. 13 Sport w śród mło
dzieży akademickiej. 14. Kobieta a sport. 15. Sport w śród 
robotników. 16. Sport na wsi.

Przeciwko tem u program owi zarzucono, że jest on 
zbyt obszernym  i że wobec przew agi w ykładów  infor
m acyjnych zamieniłby kongres na rodzaj w ykładów  po
pularnych o sporcie i jego organizacji. Postanowiono za
tem  zm niejszyć ilość referatów , ograniczając je tylko do 
referatów  o charakterze agitacyjno-propagandowym , oraz 
urządzić tylko dwa posiedzenia plenarne, przy otwarciu 
kongresu i przy jego zamknięciu, natom iast pozatem  
przenieść obrady na komisje;

Dla przygotow ania kongresu zarząd Związku Polskich 
Związków Sportowych w ybrał s p e c j a l n ą  k o m i s j ę ,  na 
czele której stanął ppułk. dr. Osmólski, jako przew odni
czący, a w skład której wchodzą nadto pp. Bronisław 
Kowalewski i Tadeusz Garczyński, w iceprezesi Z. Z. 
i PKIO. pułk. dr. Kazimierz Łubieński, ppułk. Czesław 
Jakubow ski, red. Jerzy Grabowski, podpisany, red. Czy
żewski, a której sekretarzem  jest p. Henryk Jeziorow ski 
b. sekretarz PKIO, zaś skarbnikiem  inż M ieczysław Górski, 
członek PKIO. Komisja odbyła już kilka posiedzeń, na 
których ustalono konkretny program  kongresu. O brado
wać on będzie w sali Stow arzyszenia Techników, a w za
sadzie z małemi zmianami przyjęto jego program  wedle, 
opublikowanych już w prasie sportow ej uchwał zarządu 
i kom itetu wykonawczego Z. Z.

O t w a r c i e  k o n g r e s u  nastąpi w sobotę 7 kw ietn. 
o godz. 10 rano w dużej sali Stow arzyszenia Techników 
w Warszawie. W program  pierw szego posiedzenia w ej
dzie: a) Zagajenie przez przewodniczącego komisji dr.
Osmólskiego. b) W ybór prezydjum i przewodniczących 
komisji, c) Przem ów ienie przedstaw icieli władz, d) Refe
rat „Społeczne znaczenie sportu41 (Tadeusz Garczyński). 
e) Referat: „Państw ow a i społeczna opieka nad sportem * 
(prof. Eugenjusz Piasecki z Poznania), f) Utworzenie ko
misji, w szczególne ści postulatowej, propagandy, Sportu 
wśród młodzieży i w wojsku. Tegoż dnia popołudniu
0 godz- 4-ej, oraz w niedzielę 8 kwietnia o g o d ^  10 rano, 
obrady komisji i dyskusja nad referatam i. W komisji 
propagandy wygłoszone będą referaty  „Sport a prasa" 
(kpt. Królikowski), oraz „W ydaw nictw a Sportow e" (prof. 
Rudolf Wacek ze Lwowa). W komisji postulatow ej wy
głoszony będzie referat: „Najpilniejsze potrzeby sportu 
polskiego44 (Tadeusz Kuchar ze Lwowa), jako podstaw a 
do dyskusji, w czasie której reprezentanci związków
1 tow arzystw  sportow ych będą mogli przedstaw ić swe 
postulaty, w uwzględnieniu których uchwaloną zostanie 
rezolucja na plenum zjazdu. W trzeciej kom isji referat 
„O organizacji sportu w w ojsku44 wygłosi dr. Osmólski, 
albo oficer przez niego wyznaczony, zaś w czwartej ko
misji referat „Rola sportu w system ie wychow ania na
rodow ego44 wygłosi dr. Tadeusz Jaroszyński z W arszawy. 
Dnia 8 kw ietnia o godz. 4 popoł., odbędzie się drugie, 
a zaiazem  ostatnie posiedzenie plenarne z następującym  
porządkiem  dziennym : a) R eferat: „Ustawodawstwo, za
bezpieczające rozwój życia sportow ego '4 (prof. Nagórski 
z W arszawy), w dyskusji nad którym  przyrzekło wziąć 
udział kilku posłów sejmowych, b) R eferat o boiskach 
w Polsce (prof. Czesław Kłoś z W arszawy), c) Spraw o
zdania z uchwał komisji, złożone p ń e z  ich referentów , 
lub przewodniczących, d) Uchwalenie wniosków, e) Zam
knięcie zjazdu.

W czasie kongresu, prawdopodobnie w pierwszym  
dniu obrad, odbędzie się zebranie tow arzyskie, w którego 
organizacji przyrzekło pomoc Koło Polek.

Na p r o t e k t o r a  k o n g r e s u  uchwalono zapro
sić Prezydenta Rzeczypospolitej, na prezydentów  honoro
wych m inistrów  zdrowia publicznego, ośw iaty i tp raw  
wewnętrznych, jako najściślej związanych z rozwojem  
sportu, zaś na rzeczywistego przewodniczącego zjazdu 
wicemarszałka sejmu p. S tanisław a Osieckiego.

I m i e n n e  z a p r o s z e n i a  wysłane będą do w szyst
kich Członków Państw ow ej Rady W ychowam a Fizycznego, 
do członków zarządu Związku Polskich Związków Spor
towych i członków Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpij
skich. Zaproszenia korporatyw ne z przesłaniem  kart 
uczestnictw  in bianco przesłane będą do wszystkich pań



stwowych związków sportow ych (po 5 kart), do związ
ków okręgowych tylko w dziedzinie piłki nożnej i lekkiej 
atletyki (po 2 karty), do „Sokoła", „Związku Strzelec 
kiego", Polskiego Tow. A tletycznego w W arszaw ie, Na
czelnictwa H arcerstw a Polskiego (po 5 kart), z poszcze
gólnych tow arzystw  sportow ych uchwalono zaprosić (po 
1 karcie) z działu piłki nożnej w szystkie tow arzystw a 
klasy A, natom iast z działu narciarstw a, kolarstw a, łyż
w iarstw a, szerm ierki, lawn tennisu, w ioślarstw a, w szyst
kie tow arzystw a posiadające w łasny statut, a nie sekcje 
ogólnych tow arzystw  sportowych. Do tow arzystw  nale
żących do P . Z. L. A. i P. Z. P. specjalne zaproszenia 
rozsyłane nie będą, gdyż należą tam bee w yjątku tylko 
sekcje lekkoatletyczne i pływackie różnych tow arzystw  
sportow ych, a nie samodzielne tow arzystw a. Z poza to 
warzystw , należących do państw ow ych związków sporto
wych, otrzym ają zaproszenia na kongres w raz z jedną 
kartą in bianco : tow arzystw a pedagogiczne, tow arzystw a 
lekarskie, Polskie Tow. Tatrzańskie w Krakowie, Polskie 
Tow. Krajoznawcze w W arszawie, Bractwo Kurkowe 
w W arszaw ie, Klub Jazdy  Panów, Automobilclub Polski, 
Polska Y. M. C. A., Golf Club w Poznaniu, kluby lotni
cze, łowieckie, myśliwskie, Tow. walki ze zwyrodnieniem 
rasy  i t. d.

Z władz będą zaproszone wszystkie m inisterstw a, 
m ające pośredni lub bezpośredni związek ze sportem , za 
jakie uznano w szystkie m inisterstw a z w yjątkiem  poczty 
i spraw iedliw ości, przyczem zaproszenia będą wysłane 
osobno osobiście do m inistrów, osobno do m inisterstw  
o wysłanie delegata urzędowego, nadto imienne do kie
rowników i referentów  działów, pozostających w związku 
ze sportem . Do m inisterstw a spraw  wojskowych w ysłane 
będzie pismo o polecenie wzięcia udziału w kongresie 
referentom  sportow ym  poszczególnych korpusów . Sejm i
kom w ojewódzkim  prześle się po dwie karty  uczestnictwa 
na ręce wojewody. Związkowi Miast dwie karty , magi

stratom  m iast powyżej 100.000 mieszk. po 1 karcie Za
proszenia po 3 karty  in bianco otrzym ają uniw ersytety 
i w szystkie wyższe zakłady naukow e w Polsce (politech
niki i akademje).

Z prasy otrzym ają zaproszenia redakcje wszystkich 
pism sportowych, w szystkie dzienniki w arszaw skie, zaś 
z prowincjonalnych tylko te, które mają dział sportowy. 
Zaproszenie otrzym a też redakcja W ychowania Fizycznego.

Poza tymi uczestnikam i kongresu, którzy będą mieli 
praw o głosu i głosowania, dopuszczonym będzie na salę 
wyłącznie dla przysłuchiw ania się obradom  w stęp dla 
członków tow arzystw  sportow ych za specjalną opłatą, 
k tórej wysokość oznaczy K om itet przed samym k ongre
sem stosownie do stanu waluty.

Na k o s z t a w s t ę p n e d l a  przygotow ania kongresu 
w yasygnow ał Zw iązek Związków Sportow ych narazie 
400 000 Mkp. Część w ydatków  kongresow ych spodziewa 
się kom itet pokryć z kart w stępu i subwencji tow arzystw  
i związków sportow ych, instytucji finansowych i władz. 
W śród uczestników  kongresu kom itet pokryje tylko koszta 
przyjazdu referentów , natom iast inni uczestnicy kongresu 
winni przyjechać na koszt własny, czy też instytucji, k tó 
rych będą reprezentantam i.

Z kongresem  będzie połączona W y s t a w a  s p o r 
t o w a ,  której organizację przyjął na siebie płk. Czesław 
Jakubow ski, m ający już w tym kierunku doświadczenie 
z w ystaw y sportow ej, urządzonej w październiku 1922 
w związku z wojskowym tygodniem  sportowym. W ystaw a 
obejmie tablice poglądow e rozwoju sportu w poszcze
gólnych działach (podział rzeczowy), dzielnicach i miastach, 
(podział tery torjalny), prasę i w ydaw nictw a sportowe, 
statystykę sportu, przem ysł sportow y, fotografje, Kom itet 
zwróci się w najbliższych czasach do związków i tow a
rzystw  o dostarczenie m aterjału dla w ystaw y.

D r, Mieczysław Orłowicz.

Główne przyczyny minionego kryzysu w Austr. Związku Footb-
Je s t może ubolewania godnem, ale dla każdego 

przezornego obserw atora zrozumiałem, że sm utne stosunki 
gospodarcze spowodowały w targnięcie polityki do austr. 
sportu footbaliowego. Kto się pogodził z temi prawie 
nieuniknionemi zjawiskami i swoją działalność skoncen
trow ał około złagodzenia skutków tychże, przeżywa dziś 
satysfakcję ogólnego uznania jego taktyki, jako słusznej.

W ielkie tow arzystw a wiedeńskie wyzyskały ogrpmną 
inflację pieniądza papierowego, zanim jeszcze zupełna 
bezw artościow ość naszej waluty napraw dę nadeszła, aby 
w ten sposób śm iesznie tanio zbudować place sportowe, 
na kontynencie niedoścignione. Tak np. zbudowano plac 
sportow y na Hohe W arte w Dóbling, mieszczący ponad 
70.000 widzów, za jakie 50.000 szwajc. franków, boiska 
Am atorów i Rapidu, mieszczące po 30.000 widzów, za 
jakie 30.000 szwajc. fr. Plac Rapidu jest naw et w ca
łości zbudowany z cementu, zatem jego istnienie zabez 
pieczone na dziesiątki lat, u Am atorów zaś urządzono 
dw a baseny pływackie, każdy na 20 ludzi, k tóre mo
głyby być ozdobą każdej współczesnej instytucji pływ a
ckiej Te szczęśliwe inw estycje, względnie m ądre w yzy
skanie konjunktury przez wielkie tow arzystw a wiedeńskie, 
oraz wybitne państw ow e i m iędzynarodowe sukcesy tak 
czołowych naszych tow arzystw , jak i naszej reprezenta- 
tywki — były głównemi przyczynam i potężnego wzrostu 
zainteresow ania we W iedniu i tymże okolicznościom przy
pisać należy, że W iedeń na punkcie spoitow ych zakładów 
i frekwencji widzów uzyskał na kontynencie dominujące

stanowisko. Football wiedeński, jego technika i taktyka, 
były wszędzie podziwiane, a niektóre kraje lubiły nietylko 
wiedeńską gościnność, ale także grę na wielkich, w spół
cześnie urządzonych placach footballowych W iednia. Pusz
czano w ruch wielkie sumy. Z początku wyzyskiwano 
wszędzie należycie w iedeńską sztukę footballow ą i austrja- 
cką bezpretensjonalność i głównie dlatego były drużyny 
w iedeńskie bardzo chętnie widzianymi gośćmi w krajach 
zagranicznej waluty. Stanowiły one atrakcję i interes! 
Na szczęście i n iestety zmieniło się to wkrótce. W ie
deńczycy, m ajpierw  Rapid, następnie i Amatorzy, zawie
rali kontrakty zawodów z Czechami w Pradze ty lko  za 
podziałem, skutkiem  czego z przyczyn zupełnie zrozu
miałych w zrastał apetyt poszczególnych tow arzystw  i gra 
czy. W międzyczasie powiększała się we W iedniu liczba 
widzów z niedzieli na niedzielę. Pow stały tesam e dążno
ści, co przed 50 laty w Anglji. Gracze widzieli olbrzymie 
sumy w obrocie i dlatego jest zrozumiałem, że na grun
cie smutnych stosunków  ekonomicznych pod ujemnymi 
wpływami pow stały w zmienionym sposobie m yślenia 
dążenia, aby w tych nieoczekiwanych olbrzymich docho
dach partycypować. Nie u wszystkich, ale niestety u bar
dzo wielu graczy, mianowicie u większości pierwszokla- 
sowych klubów. Towarzystwom  nie pozostało w ich 
bezsilności i-w zajem nej njeszczerości nic innego, jak po
godzić się z danymi stosunkam i i tak  zarabiały tow a
rzystw a i gracze na wielkich dochodach w kraju i za
granicą.



Z początku trzym ały się wielkie m asy zorganizo
wanych tow arzystw  robotniczych zdaleka, acz naturalnie 
pełne zazdrości. Następnie pow stała w łonie zarządu 
Związku większość m asy tow arzystw  robotniczych, co 
odpowiadało rządzącym  politycznym kierunkom. Cele um iar
kowanych przywódców tow arzystw  robotniczych były rze 
czywiście bardzo idealnej natury  i zmierzały głównie do 
wznowienia i utrzym ania przynajm niej danym stosunkom 
odpowiadającego am atorstw a. N astępnie wzięły górę ra 
dykalne elem enty, które pragnęły przeprowadzić proces 
oczyszczenia nieco bezwzględniej, przyczem przeoczono, 
że bakcyl profesjonalizm u rozszerzył się już naw et po
tężnie w śród małych i najm niejszych tow arzystw .

Mimowoli wychodziło dążenie opartej na tow arzy
stwach robotniczych większości na szkodę, częściowo 
może na zgubę i rozbicie pierw szoklasow ych tow arzystw . 
Nie chcę powiedzieć, że było to dążeniem wszystkich, 
ale wielkiej części w sporcie przecież jeszcze niedojrza 
łego radykalnego odłamu Związku Robotniczego, który 
jednakże wszelkie akcje przeprow adzał w przekonaniu 
oczyszczenia sportu  footballowego i utorow ania drogi 
m asie m niejszych tow arzystw  do św iatła i słońca.

Gdyby w iele z tych akcji przeprow adzali idealiści 
bez politycznego zabarw ienia, byłoby się ich poprostu 
więcej nie wybrało, ale zmusiło do opuszczenia zajętych 
stanow isk. Działali tu  jednak przywódcy sportow i zor
ganizowanych tow arzystw  robotniczych i z tego powodu 
istniało odium polityczne w alki m asy małych przeciw 
tak zwanym kapitalistycznym  tow arzystw om . Należy przy
znać, że ze strony kilku przedstaw icieli tow arzystw  ro 
botniczych kilkakrotnie gwałtownie prźeholowywano i że 
Związkowi Kobotn. Sport, przecież brakło potrzebnej 
ilości sportow o doświadczonych lndzi. D lategoteż w ypa
dały niektóre rostrzygnięcia w iększości często nieszczę
śliwie i liczne, bezw arunkow o słuszne, dla sportu korzy- 
stne postanowienia, k tóre zwrócone były właśnie przeciw 
w międzyczasie pow stałem u apolitycznem u tak  zwanemu 
Związkowi Ochronnemu, złożonemu przew ażnie z p ier
wszoklasowych tow arzystw , nazwano później naturalnie, 
mimo ich słuszności, partyjnem i i w yzyskano publicznie 
jako środek agitacyjny przeciw Związkowi Robotn., 
względnie przeciw w iększości związkowej. Stan ten nie 
mógł utrzym ać się długo Przyszło do nieuniknionej k a 
tastrofy  i sytuacja wyglądała bardzo krytycznie, ze 
względu na rozbicie i m iędzynarodowe komplikacje.

W reszcie udało się przecież doprowadzić do ugody 
obydwie grupy na podstawie reorganizacji głównie przy
szłego „W iener Fussballbundu“ (prowincja dolno austr. 
będzie miała w łasny związek), przyczem najważniejsze 
zarządy oparte zostały na podstaw ie parytetu  z neu tral
nym przewodniczącym. W ydziały Gier poszczególnych 
klas otrzym ują w przyszłości pew ną samodzielność, naj
w yższa instancja karna składać się będzie z 3 bez
względnie neutralnych ludzi, w prezydjach zaś W iedeń
skiego i A ustrjackiego Związku otrzym ują, bez względu 
na w iększość tow arzystw  robotniczych, odpowiednią ilość 
t. zw. m andaty mniejszości. W A ustr. Związku Footb. 
może też się zdarzyć, iż z powodu prowincji t. zw. apo
lityczne lub burżuazyjne tow arzystw a, jak je radykalna 
część. Związku Robotn. nazywa, zdobędą w iększość

Ofiarą tak  szczęśliw ie przebytego kryzysu padł 
n iestety  nasz długoletni, wielce zasłużony prezydent Dr. 
Abeles O twarcie mówiąc, znajdow ał ou się pod zbyt 
wielkim wpływem  poszczególnych rów nież zupełnie je 
dnostronnych aktorów. Przypuszczalnie będzie jego po
w rót umożliwionym, gdy fale kiedyś odpłyną.

Czy i jak długo utrzym a się ten kom prom isowy 
pokój, trudno chwilowo przewidzieć. Jedno jest pewnem,

że obecnie po obu stronach stoją na czele rozsądni 
i uświadomieni ludzie i przypuszczalnie przez długi czas 
ster dzierżyć będą.

To interregnum  kryzysu spowodowało _ naturalnie 
pewne rozluźnienie dyscypliny związkowej u tow arzystw  
i graczy, co także pociągnęło za sobą ostrzejszy sposób 
grania, niesportow e zachowanie się widzów i rozm aite 
wypadki przy m istrzostwach.

Ze względu na to, że w łaśnie w tym  roku odrazu 
3 tow arzystw a schodzą z I. klasy, aby 2 drugoklasowym  
zrobić miejsce, należy się spodziewać w sezonie w iosen
nym zbyt ostrych w alk i zdarzeń. Onegdajszej niedzieli 
przyznał urzędow y sędzia z meczu Amatorzy — Vienna, 
że uległ terrorow i widzów, tym  razem  bezpośrednio nie- 
zainteresow anych, ale we wyniku zainteresow anych zwo
lenników R apidu i z tego pow odu rezultat m usiał roz
strzygać zupełnie błędnie i fałszywie. D lategoteż tak  
W iedeński, jak  i Austr. Związek Footb. powziął bardzo 
ważne uchwały, wedle których przy powtórzeniu się po
dobnych, pod w pływ em  niezdrowych rywalizacji o punkty 
pow stałych dążeń terrorystycznych, oraz w ypadków  nie
szczęśliwych z graczam i, m istrzostw o natychm iast na 
nieoznaczony czas zniesionem zostanie. W rzeczywistości 
musi się w tej lub owej formie użyć tego środka, albo
wiem tylko przez ograniczenie wścieklizny walki i do
chodów umożliwionem będzie przeprow adzenie m iędzy
narodow ego program u pierw szoklasow ych klubów, oraz 
niewątpliw ie podniesienie istotne w iedeńskiej klasy. 
Także i dążności profesjonalistyczne zostaną przez zmniej
szenie niebezpieczeństw a degradacji znacznie zahamowane. 
Stojący obecnie na czele tabeli m istrzostw a A m atorzy 
eksponują się najbardziej za ograniczeniem  m istrzostw a, 
k tóre w dzisiejszych stosunkach nie dopuszcza do uszla
chetnienia gry!

N astąpią te zmiany wkrótce, im prędzej tem lepiej, 
wówczas o tw arte są także drogi dla tow. w iedeńskich 
do wolnych term inów, do intenzyw niejszej m iędzynaro
dowej działalności, a w dalszej kc nsekwencji także do 
żywszego kontaktu  z oddaw na zaprzyjaźuionem i polskiemi 
tow arzystw am i. Ulga w obecnym przeciążonym p rog ra
mie m istrzowskim  da rów nież i Związkowi w iększą sw o
bodę ruchów, tylko bowiem gonitw a o punkty i dochody 
była przyczyną, że Związek Austr. nie urzeczyw istnił 
swego długoletniego życzenia, urządzania także ze Związ
kiem Polskim  regularnych zawodów m iędzypaństw ow ych

Hugo Meisl.
Wiedeń, 10 lutego 1923 r.



Ze Związku Polskich Towarzystw Kolarskich.
Po dość długiej niemocy Związek zaczyna się ru 

szać. Jak  się dowiadujemy, przed paru tygodniam i odbyło 
się posiedzenie W ydziału tegoż przy udziale członków 
naw et pozaw arszaw skich, na którem  omawiano cały sze
reg  spraw , mogących ruszyć z miejsca kolarstw o w Pol
sce. Mamy tu na m yśli przedew szystkiem  spraw ę mi
strzostw  kolarskich w obrębie każdego województwa, 
tak szosowych, jak i torowych. Rozumie się, że o ile 
m istrzostw a szosowe urządzić może każde tow arzystw o 
kolarskie, to torow e odbyć się m ogą. tylko tam, gdzie są 
torj', a w ięc narazie może być m owa tylko o W arsza
wie i Łodzi, bo krakow ski to r pozostawia jeszcze bar
dzo wiele do życzenia, lwowski zniszczony, a i często
chowski nie nadaje się do tego celu. Za m istrzostw a te 
Związek obiecuje dyplomy pamiątkowe. Drugą ważną 
spraw ą było wyznaczenie klubów , które mają urządzić 
przyszłoroczne m istrzostw a Rzeczypospolitej i praw dopo
dobnie szosowe ą^będzie się na terenie poznańskim, to 
row e w W arszawie. Pozatem w ciągu zimy m ają być 
opracow ane regulaminy, obow iązujące członków Związku 
tak pod względem sportow ym , jak i adm inistracyjnym . 
Najgorzej jednak jest z funduszami Związku, tow arzy
stw a bowiem, mimo uchwały walnego zgromadzenia i li
cznych urgensów , nie poczuwają się wcale do opłat na 
rzecz Związku i to zarówno jednorazow ej daniny, jak i sta
łych w kładek rocznych. Skutek tego jest ten, że Zwią
zek, zdany na pryw atne kieszenie, nie może rozpocząć 
żadnej działalności. Byłby zatem może już czas, aby za
rządy klubów  kolarskich zrozum iały konieczność istnienia 
Związku państw ow ego i przyjętym  na siebie obow iązkon^ 
uczyniły conajrychlej zadość.

Po praw ie trzechm iesięcznej przerwie odbyło się 
w dniu 10 bm. posiedzenie Zarządu Związku przy peł 
nym udziale członków, niestety jednak z ubolewaniem 
podnieść trzeba, że oprócz delegata krakow skiego nikt 
z członków pozaw arszaw skich nie przybył na posiedzenie, 
ani nie uspraw iedliw ił swojej nieobecności. leg o  rodzaju 
sta ła  absencja tych panów czyni współudział prowincji 
bardzo problem atycznym  w pracach Związku i wkłada 
cały ciężar pracy na członków warszawskich.

Z porządku dziennego dwie spraw y wybiły się na 
plan pierwszy, a mianowicie spraw y finansowe i program  
prac na rok 1923. Co do punktu pierwszego, to stan  fi
nansów, jak  dotąd zawsze, jeszcze się nie poprawił.
Z 18 tow. kolarskich, należących do Związku, zaledwie 
kilka spełniło swój obowiązek i popłaciło swe należy- 
tości, resz ta  nie reaguje zupełnie na urgensy Zarządu 
i tem sam em  naraża Związek na borykanie się z trudno
ściami finansowemi. W toku żywej dyskusji na ten tem at 
pojaw ił się wniosek, aby na koszt opornych tow arzystw  
w ysyłał Związek do nich swych delegatów w charakte
rze lustratorów , którzyby na miejscu należne Związkowi 
sum y egzekwowali. Co do punktu drugiego, to Związek, 
prócz dotychczasowych m istrzostw  o nagrodę Rzeczypo
spolitej i uchwalonych na poprzedniem posiedzeniu m i
strzostw  wojewódzkich, chce zająć się w większej mie
rze również i tu rystyką na kole, prem jująe dłuższe tury, 
które albo sam urządzać będzie, albo urządzane będą 
przez poszczególne tow arzystw a. W  tym  celu zaleci tow a
rzystw om  urządzanie zjazdów wojewódzkich z okazji mi
strzostw  wojewódzkich czy związkowych, jak również 
walne zgrom adzenie delegatów  Związku ma być taką 
okazją do zjazdu i dlatego tegoroczne walne zgrom adze
nie przełożone zostanie na środek sezonu letniego. Rów
nież zastanaw iano się nad urządzeniem biegu sztafetowego

naokoło Polski i postanowiono opracować dokładny plan 
tegoż. Jak  z tego widać, Związek ma szerokie plany, 
którym  jednakże staje na przeszkodzie niepokonany do
tychczas brak funduszów.

W reszcie sekretarz zawiadomił obecnych, że Zwią
zek przyjęty został w charakterze członka do Międzyna
rodowej Ligi Cyklistów w Paryżu, co z jednej strony 
daje naszym  cyklistom olbrzymie korzyści, z drugiej jed 
nakże strony nakłada na nasz Zw iązek pew ne obowiązki 
pod względem  adm inistracji, organizacji i urządzeń, nie 
jest bowiem wykluczonem, że obecnie tak zawodnicy, jak 
turyści cykliści coraz więcej do nas zaglądać będą, a i dla 
nas otw iera się droga zagranicę.

Jako  jedno z najpilniejszych zarządzeń w kierunku 
udogodnień turystycznych nasuw a się tu  ustanowienie 
placówek w m iejscowościach, położonych przy głównych 
drogach, gdzie przejeżdżający cykliści, motocykliści, czy 
naw et autom obiliści, mogliby znaleźć w razie potrzeby 
przyzwoity dach nad głową, pożywienie i potrzebne re 
kw izyty do napraw y, czy też benzynę i oliwę, jak to  jest 
wszędzie na zachodzie. Również pożądanem jest, aby 
w m iejscowościach, gdzie niema dotąd tow arzystw  ko
larskich, poszczególni cykliści zechcieli podjąć się roli 
tzw. konsulów , którzyby umieli przyjść z pomocą przy
byłym turystom . Odnośne zgłoszenia należy kierować do 
Związku Polskich Tow. Kolarskich. W arszawa, Oboźua 3.

Bust.

Sprawy kolarstwa.
Z prasy codziennej dowiedzieliśmy się, że najruch

liwszy i mający najwięcej zasług w dziale w ychowania 
fizycznego, am erykański związek Y. M. C. A., ma zamiar, 
po otrzym aniu od m agistratu m. st. W arszaw y odpo
wiedniego placu, w ybudować olbrzym i pałac sportow y 
z boiskami, basenem , bieżnią, kortam i tenisowymi, naw et 
ze skating-ring’iem. Jak  widać z zestawienia, wszystkie 
sporty m ają t f  praw o, zapomniano tylko o jednym  z naj
piękniejszych sportów, o kolarstw ie. Piłkę nożną upra
wiamy zapam iętale, od lat kliku już kopie się piłkę, nie 
zważając na nic, ani na w łasne zdolności, ani też na cha
rak te r danego osobnika, rezultatem  zaś tego jest zupełny 
brak lekkoatletów , dziedziny pportu najbardziej godnej 
uwagi, zapominamy o pływaniu, o kolarstw ie, o tenisie 
i t. d. Obecnie gdy Y. M. C. A. przystępuje do budowy 
swego gmachu, czy nie byłoby słusznem zwrócić się do 
tej nad w yraz ruchliwej i rozumnej instytucji, aby przy 
reprezentacji tylu sportów  zajęła się też i kolarstwem. 
Nie będę się tutaj rozwodził o pożyteczności tego sportu, 
wiedzą o tern ci, którzy się z nim stykali, rozumie więc 
to i Y. M. C. A., rozchodzi się więc tylko o to, aby de
partam ent wychowania fizycznego Y. M. C. A wiedział, 
że jest on nam potrzebny. A w interesie naszym, w in
teresie wychowania fizycznego naszej młodzieży leży, by 
ta  placówka, sportow a istniała i w łaśnie w Y. M. C. A.

Do pracy sportow ej W arszaw skiego Tow. Cyklistów 
byliśmy zawsze z należytem  uznaniem, ostatnio jednak 
odczuć się daw ały naw et niewtajem niczonym  jakieś ta r
cia i braki. Zniknął z widowni bardzo ruchliwy i praco
wity w iceprezes p. S. Blikle, zabrakło najbardziej zasłu
żonego w kolarstw ie p. Jabłczyńskiego, nie widzimy 
u steru  znanych nam pp. W apińskiego, Brodzikowskiego, 
W ojtkiewicza i Bodalskiego i strona sportow a utknęła. 
Już ostatnie w j ścigi ub. r. stały pod względem organi
zacyjnym gorzej, a następnie przewidziane w program ie 
zawody zupełnie nie doszły do skutku. Nie przypuszczam y, 
ażeby W. T. C , syte sławy, żc zdobyło prz, djU w icielam i



swymi w szystkie praw ie biegi główniejsze i m istrzostwa, 
chciało spocz ćn a  laurach, tem bardziej, że pracować trzeba 
energicznie i bez wytchnienia, a to ze względu na zbli
żającą się paryską Olimpjadę.

Następnie nie należy zapominać, że nasi czołowi 
zawodnicy kolarscy ulegali przy spotkaniach amatorowi 
francuskiem u p. Belivier li tylko w wyścigu, wykazując 
natom iast w jeździe pojedynczej czasy dużo lepsze, brak 
jest więc nam techniki, a napraw ić to, jak  widzimy, W. 
T C. nie potrafiło, gdyż ani nie sprowadziło odpowiedniego 
trenera, ani też nie w ysyłało przedstaw icieli zagranicę.

Byłoby więc bardzo wskazanem, aby też i Y. M. 
C. A. m iała u siebie sekcję kolarską, a głównie, ażeby 
zbudowała u siebie razem  z innemi sportowem i urządze
niami i to r dla cyklistów. Je s t możność, trzeba tylko tro
chę energji, spróbujcie więc ojcowie kolarstw a.

O statnie wyścigi kolarskie, k tóre odbyły się na D y  
nasach w jesieni ub. r., pomimo że urządzone były przez 
Związek Polski Tow. Kolarskich, należy zaliczyć do naj
mniej ńtłanych. Przyczyna zaś leży nie w organizacji, 
lub też nieudolności Z. P. T. K-, a poprostu w braku 
dyscypliny, obowiązkowości, a co zatem idzie, w braku 
ku ltu ry  tak  ze strony poszczególnych tow arzystw  cyklo
wych, jak  i pojedyńczych zawodników. Na blisko 20 to 
w arzystw  kolarskich, należących do Z. P. T K., a po
siadających około 400 zawodników, zgłosiło się do wyści* 
gów.... 12, w yraźnie dw unastu, 11 z W arszawy, z k tó 
rym i ostatecznie jakoś sklejono program  zawodów. D o
dać należy, że w innym dniu startow ało ich 40 i więcej. 
Z innych tow arzystw  tylko „Union" z Łodzi przysłał 
swego przedstaw iciela p. Scheftera, chociaż zgłosił dwóch 
(Muller nie przyjechał), a „Union" w łaśnie był tern to
w arzystw em , którego wpuścić nie chcieli do Związku n i*  
którzy przedstaw iciele tow. kolarskich. Nie chcemy tym 
panom  zrobić przykrości, ale będziem y bardzo radzi, gdy 
sobie swe postępow anie z niniejszym wypadkiem zesta
wią. I tu, jak wszędzie zresztą, główną podstaw ą jest 
puste gardłow anie, od którego do czynu jest bardzo daleko.

Ale przejdźm y do rzeczy. Nie Racząc na bardzo 
ciekawy program  zawodów, który daw ał możność zm ie
rzenia się nietylko jeźdźcom torowym , ale w specjalnie 
urządzanych biegach także i dystansowcom , zupełnie od
dzielnie, gdzie były specjalne gonitwy dla prowincji, 
w szystko to było widocznie za mało zachęcającem, wi
docznie czegoś niektórym  brakło. Nie pomogą żadne tłu 
maczenia, k tóre  może posypia się do Z. P. T. K., wszystko 
to będzie tylko przykrem  echem minionego faktu. Prze
cież ani spóźniona pora i zw iązane z tem zimna nie mogą 
służyć za tłumaczenie, tejsam ej bowiem niedzieli na- 
przykład rozgrywano mecz footballowy, przy w szystkich 
jednakże zawodnikach. Następnie dwa tygodnie przed tymi 
w yścigam i odbyły się w Łodzi wyścigi sześciogodzinne, 
w których pomimo wielkiego chłodu i nocy brali udział 
i p- Muller z „Unionu" i pp. Gędziorowski, Jabrzem ski 
z W. T. C. i pp. Hochsman, Rotwein z Krakowa. Za
wodników tych na wyścigach Z. P. T. K. nie w idzie
liśmy. Nie jesteśm y złośliwi, w ypada nam jednak nad
mienić, że podobno nagrody w Łodzi były bardzo cenne 
więc.., kom entarze zbyteczne.

Tyle o zawodnikach, ale zawodnikami kierują ich 
tow arzystw a, a cóż one na to powiedzą, gdzie tu  jest 
przyczyna? Przyczyna leży przedew szystkiem  w apatji 
klubowej, w kom pletnem  nierozumieniu spraw  natury 
sportowo-społecznej, w braku dyscypliny klubowej i zu
pełnym  zaniku ambicji sportowych. To jest przyczyną, 
że w wyścigach urządzanych przez Z. Pt T. K. biorą 
udział dwa tow arzystw a tylko i dw unastu zawodników.

Pomian.

Przegląd sportowy krajowy.

Ze Lwowa. Sz. P. Red. Po przeczytaniu Nr. 1 
"Tygodnika Sportowego" biorę z trem ą pióro do rąk, bo 
wśród takich nazwisk, jak  Hugo Meisl, Willy Schmieger, 
Gratz, inż. Fischer, Dr. Orłowicz i w. i. moja osóbka jesz
cze bardziej maleje zwłaszcza, że mam pisać o m aleją
cym sporcie lwowskim. Pardon! Dla ścisłości dodam, że 
gdybym  jednakowoż miał i chciał pisać o polityce, kon
szachtach i konferencjach naszych potęg sportowych, to 
kto wie, czy nie wzbudziłbym rosnącego zainteresowania. 
Lecz precz z żartam i. — Miały się odbyć zawody łyż
w iarskie o m istrzostw o Polski w dniu 18. i 19. lutego. 
Potężny program ; dobry lód, zainteresowanie publiczności, 
a tu  nagle k lapa! „Z powodu nieprzyjazdu warszawskich 
łyżwiarzy, odw ołuje się zaw ody", głosi kom unikat LZŁ 
Poraź trzeci w tym roku odwołuje się i ciągle z innych 
przyczyn. Czy może w maju dojdą te zawody do skutku ? 
Lwowscy narciarze baw ią w Zakopanem na zawodach 
m iędzynarodowych o m istrzostw o T^łtr! — Właściciel re 
kordów  p. kpt. Cybulski zapowiada wspaniałe sukcesy 
w lekkiej atletyce. Pono F. Z. L A (Polski Związek Lekko- 
a tle t)  w raca znów do Lwowa. Będzie uciecha dla naszych 
sportowców. Nowe tytuły, godności i zaszczyty. —  Sfery 
oficjalne robią przygotow ania do walnego zgromadzenia 
P. Z. P. N. Zarząd L Z. O. P. N. w raz z delegatam i na 
to walne zgromadzenie gorliwie pracuje nad ułożeniem 
zbawiennych dla sportu polskiego wniosków. I tak uchw a
lono odrzucić w niosek P. Z. P. ią., tyczący się stw orze
nia funduszu zapomogowego dla graczy poszkodowanych 
i w biosek na ubezpieczenie graczy. Sprzeciwiono się rów« 
nież wszelkim opłatom brutto i taksom  we frankach, 
lub dolarach, do kasy P. Z P. N., natom iast przyjęto za
płatę ryczałtową. Ponadto uchwalono kilka oryginalnych 
w n io sk ó w : 1) Gracze zagraniczni mogą brać udział 
w grach o m istrzostw o, o ile przynajmniej lat 3 m iesz
kają w Polsce. 2) Członkiem zwyczajnym Z. O. P. N. 
może zostać klub dopiero po 2-letniej działalności spor
towej i w tedy tylko, gdy zarząd O. Z. P. N , względnie 
P. Z. P. N. uzna rezultaty  tej działalności za w ystarcza
jące do dania danemu klubowi pełnych praw w dec>do- 
waniu o losach sportu piłki nożnej w państwie. 3) Wzywa 
się P. Z. P. N. do wzięcia w obronę bram karza i do 
przywrócenia dawnych przepisów odnośriie do gry bram 
karza, celem uniknięcia mnożących*się ciągle niebezpiecz
nych wypadków. 4) Każdy klub A-klasowy musi mieć 
w łasne boisko, w przeciwnym razie przechodzi po 3 la 
tach do klasy B i wreszcie 5) P. Z P  N. przegrupuje 
po rozgryw kach o m istrzostw o w roku 1923 wszystkie 
okręgi i przyzna im ponownie klasy A. Jak  w iddm y, 
pragnie nasz okręgowy związek radykalnie uzdrowić sport 
tutejszy. Co do ewentualnych zmian w system ie rozgry
wek o m istrzostw o Polski, dotychczas me powzięto żad
nych uchwał. Delegaci m ąją w tym  kierunku daleko idące 
pełnomocnictwo z wyłączeniem ligi. ds.

W a l n e  Z g r o m .  L w o w s k i e g o  Z w i ą z k u  
P i ł k i  N o ż n e j .  Doroczne W alne Zgrom. L O. Z. P. N. 
(o którem  już donieśliśmy), odbyło się pod znakiem po
rozum ienia się Pogoni z Czarnymi. Aniołem pokoju była 
liga. W interesie obu klubów  było przeforsow anie p ro 
jektu ligi, dlategoteż oba kluby, po wzajemnem przeba
czeniu sobie i wciągnięciu w szeregi swoje dość licznych 
sprzymierzeńców, jak Lechja, A. Z S., Sparta, przygoto
w ały się do w alnej kampanji, no i... spraw ę przegrały. 
Lechja bowiem, k tóra we wszystkiem  szła na pasku po
lityki sprzym ierzonego bloku, opuściła swych sprzym ie
rzeńców właśnie w  tak  ważnym momencie, jakim było 
głosowanie nad projektem  ligi i oddała głos przeciw li-



dze. Samo zgromadzenie miało przebieg naogół spokojny. 
Po udzieleniu absolutorjum  ustępującem u zarządowi przy* 
stąpTono do uchwalenia wysokości wkładek. W iększość 
przyjęła w wysokiej mierze krzywdzące B i C kl. d ru
żyny wniosek p. Kuchara, który opiew a: W kładka dla 
członków nadzw. 10.000 M p, dla klubów C kl. 25 000 
Mp., B kl. 50 000 Mp., dla A kl. 100-000 Mp., ' wpisowe 
10000 Mp., płatne w dwu ratach, wedle waluty z dnia 
uchwały. Poczem przystąpiono do w yboru Zarządu. Blok, 
rozporządzający znaczną ilością głosów, uzyskał decydu
jącą w iększość i w całości przeprow adził swoją lis tę .— 
\V wyborze do zarządu pom inięto zupełnie Z. K. S. Has- 
moneę, karząc ją  w ten sposób za nieprzyłączenie się do 
zwolenników ligi. W konsekwencji tegoż założył wice 
prezes Hasmonei Dr. Steisel p rotest i oświadczył w im ie
niu tegoż klubu, że nie będzie brał udziału w dalszem 
glosowaniu. Również w szystkie żydowskie kluby w strzy
mały się od dalszego głosowania. Na delegatów na P. 
Z. P. N. w ybrano: T. Kuchara, kpt. Burnatowicza, inż. 
Christelbauera, D. Szargla i prof. Dręgiewicza. Wniosek 
Zarządu w spraw ie zmiany statutów  oddano do opraco
wania nowemu Zarządowi, który w tym  celu zwoła Nadzw. 
Walne Zgrom. — Następnie przystąpiono do załatwienia 
wniosków. Nad wnioskiem Polonji w spraw ie ligi rozw i
nęła się dłuższa dyskusja. W głosow aniu odnieśli zw y
cięstw o przeciwnicy ligi. Lechja i A Z. S. przeważyli 
szalę, stosunek głosów 50 na 35. W niosek Polonji i K re
sów w spraw ie utworzenia nowych podokręgów  przeka
zano nowem u Zarządowi do załatw ienia. Z kolei p rzesu
nięto większością głosów L K. S. Biali z k lasy-C  do B, 
zaś co do przesunięcia Ż. R. K. S. Metal większość się 
sprzeciw iła m otywując, że ilość klubów klasy B sta tu 
tow o przew idziana została wyczerpaną. J. M.

Z Łodzi. „ A p o s t o ł o w i  e t y k i  s p o r t o w e j "  p. Ro- 
m a n k o w i  — „ r e ą u i e s c a t  i n p a c e " . Poprzedni Nr. 
„Tygodnika Sportow ego" oddał mniejwięcej wierny obraz 
ruchu sportow ego w Łodzi w r. 1922- Co jednak uderza 
i uderzać musi każdego sportowca, znającego stosunki 
łódzkie, to brak wszelkiej wzmianki o p. Romanku. W y
pełniając tę lukę, chcę dać w yraz temu, że jeśli p. R 
w tym przeglądzie łódzkiego sportu w tak rażący sposób 
został pom iniętym , to  znajdą się jeszcze ludzie, którzy 
dadzą mu za tę  krzyw dę pełną, a odpowiednią rekom- 
penzatę. A więc... Zacznę od objaśnienia, że p. R. łączył 
w sobie następujące godności: recenzenta, lub jeśli kto 
woli, dziennikarza sportowego, płatnego sekretarza ŁZOPN 
i innych związków włókienniczych, a wkońcu urzędnika 
wojskowego, który to urząd jest zdaje się całkiem po- 
bocznem zajęciem szanownego, a jeszcze więcej się sza
nującego praw dziw ego Łodzianina z pod W ieliczki.

Nie wchodząc w bliższe szczegóły początku karjery 
„dziennikarskiej" p. Romanka vulgo Rumianka, trzeba 
odrazu stwierdzić, że Łódź, mimo w szystkie swoje cechy 
dodatnie, z anielską cierpliwością tolerow ała działalność 
prasow ą owego pana. A przecież często tu  i ówdzie da* 
w ały się i dają się słyszeć uwagi: »Wie pan, ale ten 
austrjacki feldwebel z Kurjera W ieczornego coraz mniej 
mi się podoba", lub „Patrzcie, Republika się zarumian- 
kow ała czterem a szpaltam i bzdurstw  sportow ych", albo: 
„Był u nas wczoraj znowu Rumianek na wieczorku klu 
bowym, ale wyjątkowo był wstrzemięźliwym*' i odpowiedź: 
„Ba, naturalnie, bo przedw czoraj z naszego klubu odje
chał dorożką w prost do biura". Naturalnie, aby poznać pra 
wdziwy bieg życia sportowego w mieście, nie można 
ograniczać się tylko do oglądania zawodów, trzeba się 
przyjrzeć tow arzystw om  i klubom także w ich w ew nę
trznej organizacji, trzeba z nimi utrzym yw ać sto3unki, 
a to nie jest przecież grzechem, choćby kolejne odwie

dzanie klubów miało miejsce codziennie. Bo cóż robić 
w m artw ym  sezonie ? Stoimy i tak poza ingerencją władz 
sportow ych, a DOK nie musi nic o tem  wiedzieć.

Świadomy zupełnej (jakby się zdawało) swobody, 
am bitny megaloman, zasypuje później łódzką prasę swymi 
„artykułam i". Że zaś recenzje i różne, pełne czysto „fa
chowych i objektyw nych" sentencji, elukubracje na ła 
mach dzienników bezkrytycznych (oczywiście tylko w sp ra
wach sportow ych) redaktorów  „K urjera Wiecz.", czy 
„Republiki*)* w  myśl kierującego się zasadam i takiej b u 
fetowej polityki autora, są w swem  dyktatorsko kategory
cznym tonie i uczniowskiem ujęciu form y dowodem 
uważania czytelników za kretynów , pozbawionych zdro
wego sądu i myśli — nie trudno się domyśleć.

Bo cóż jeszcze baje ten dziennikarz z Bożej łaski? 
Tygodniki krakow skie nazyw a „fachowymi** (w cudzy
słowie, sic!). Oczywiście, ani „Przegląd", ani „Tygodnik 
Sport." pod względem  fachowości nie mogą konkurować 
z p. R., który każdem u z nich stara się przypiąć łatkę 
krytyczną. Nie podoba mu się krakow ska prasa sportowa. 
No jakżeby. Przecież ani „Tygodnik", ani „Przegląd", 
ani „Wiadomości*1 nie urządzają wieczorów klubowych, 
czy redakcyjnych, więc skądby się wzięła sym patja do 
nich. Tym  zresztą napewno niewiele zależy na sympatji 
p. R. -

Dużo rzeczy można wybaczyć ludziom, którzy dla 
celów egoistycznych nie w ahają się próbow ać zarobko
wania i używania dóbr doczesnych na najniewłaściwiej 
obranych drogach, —- ale w ara im od sportu, od opieki 
nad nim i jego krytyki. Sport może mieć opiekunów, 
propagatorów  i krytyków  tylko w osobach zdrowych 
m oralnie i intelektualnie.

Dziś nikt już w Łodzi nie da się wziąć na kawał 
polityce „rumiankowej'*. Nie pomoże naw et ratow anie 
się autoreklam ą co do swej fachowości, ani umizgi do 
tego cźy owego klubu, czy głaskanie ich dumy i ambicji 
po gazetach. Poznano się. Miarka się przebrała. Dość tego!

Panie Rom anek! Nadużyłeś cierpliwości wszystkich. 
Czas usunąć się w zacisze dobrowolnie i poświęcić się 
sw etau właściwemu zawodowi. Sport łódzki zaczyna być 
dla Pana niezdrowym. Odchodząc dziś znajdzie Pan po
ciechę w tem, że pozostanie o Panu pamięć najzaba
wniejszego filuta sportu łódzkiego. Ju tro  może być już 
zapóźno, ze względu na jakość sławy... Łódź sportow a 
niew ątpliw ie godnie uczci to rozstanie i . . odetchnie pełną 
piersią znacznie czyściejszego powietrza. Amicus.

Z Warszawy. D o k o ń c z e n i e  W a l n e g o  Zgrom. 
WZOPN. dn. 12 bm. Załatwiono przedew szystkiem  kwe- 
stjonow aną na zeszłem zebraniu spraw ę kasową i u dzie
lono skarbnikowi p. Lipińskiemu, absolutorju n. N astęp
nie delegaci Polonii oświadczają, iż pastor Loth zrzeka 
się godności prezesa WOZPN, wobec czego nowy zarząd 
pod tym czasow em  przewodnictwem  kpt. Gelba (wice
prezes) ma oznaczyć term in specjalnego Nadzw. W alnego 
Zebrania dla wyboru prezesa. W wolnych wnioskach 
przeniesiono K. S. Orkan do kl. B. Odrzucono wniosek 
Makkabi o dopełnienie kl. A do 6 klubów, a kl. B. do 
10 klubów. Postanowiono, iż żaden z klubów nie może 
się starać o tereny w Agrykoli. W tym ostatnim  punkcie 
nastąpiła rehabilitacja AZS.

18 11. W a r s z a w i a n k a  II.—  WTC. 2 : 2  (2 :2 ) .  
Mecz dość ciekawy ze względu na to, iż drużyny te 
spotkały się poraź pierwszy. Tempo ostre. Gra pod ko
niec brutalna, mimo to jednak sędzia p. Landau spisywał 
się dobrze. Ciężki teren  uniemożliwiał kombinacje ataków 
obu drużyn. WTC to drużyna zgrana, technicznie dobra, 
w m istrzostw ie rokuje duże nadzieje. W Warsz. II. atak 
słaby. L i .



P o p i s  g i m n a s t y c z n y  „Bar Kochby" odbył 
się dn. 5 bm. w cyrku. W popisie wzięły udział zastępy 
wzorowe: męski, kobiecy i dziewczęcy. Trudne i skom- 
binowane ćwiczenia mężczyzn na drążku i poręczach 
wykazały, do czego dojść njożna system atyczną pracą. 
Ich poziom obecny i w ykonanie były znacznie wyższe 
od zeszłorocznego ćw iczenia kobiet na poręczach i skoki 
przez konia wykazały wysoką klasę. Na specjalne w y
różnienie zasługuje p. Moszkowicz. Mile .widziane były 
dziewczęta w skoku wzwyż z tram poliną, w którym  
osiągnęły pokaźną w ysokość 180 cm. Owacyjnie w prost 
były przyjm ow ane przez publiczność skoki małej i zgrab- 
niutkiej Gradusówny. Pozatetn program  wypełniły b. 
ładue korowody pań i panów. Uważam, że korowody 
zastępu dziewcząt były stanowczo za długie, że przy 
ich układaniu zwrócono mało uwagi na um ysł dzieci. 
Tuszę, że o ile nadal będzie Bar Kochba kroczyła drogą 
system atycznej pracy, zostanie wkrótce groźnym  ry w a
lem dla „w irtuozów " z Makkabi. W idz.

Z e  s p o r t u  k o n n e g o .  Zeszłoroczny sezon w y
ścigowy zakończył się naogół dość pomyślnie. Najwięk
szą sumę nagród w ygrała stajnia L. J . barona Kronen- 
berga, na drugiem miejscu figuruje stajnia księcia H iero
nima Lubom irskiego. Z koni starszych na wyróżnienie 
zasługuje przedew szystkiem  kl. „Ona" bar. Kronenberga, 
k tóra  pod dużą wagą w ygrała najw iększą nagrodę se
zonu, bijąc w pięknym  stylu najlepsze na torze konie. 
N iestety obiecująca źrebica padła w grudniu; jest to 
wielka stra ta  dla naszej hodowli. Z dw ulatków  na pier- 
wszem miejscu postawić musimy „Rutę" bar. K ronen
berga, k tóra  zeszła z toru niepokonaną, zw ycięstw a tej 
klaczy w ykazują klasę i o ile u trzym a sw ą jesienną 
formę, będzie bardzo trudną do pobicia. Na drugiem 
miejscu wymienić należy kl. „Lanolinę" p. Dzierzbickiego, 
k tóra  odniosła im ponujące zwycięstw o w nagrodzie 
„C riterium ", bijąc najlepsze starsze konie, a choć uległa 
w nagr. Borowna, Rucie i B ithur p. Święcickiego, robiło 
w rażenie, że była więcej jechaną na leaderkę dla Ruty, 
niż na wygraną. Długoletni prezes Tow. Zach. Hod. Koni 
w Polsce p. Fr. Jurjew icz ustąpił, na miejsce jego w y
brany został A lbert hr.-W ielopolski Rozpoczynający się 
sezon w yścigowy z końcem kw ietnia b r.,'d o b rze  się za
powiada, gdyż porobiono nowe zakupy koni zagranicą, 
a także przybyw a kilku zagranicznych żokiejów. Erw is.

Z Poznania. W a r t a  II. — 3 P u ł k  L o t n i c z y  
5 : 2 .  Przewaga W arty  przez cały prawie czas gry. W oj
skowi byli chwilami za ostrzy.

U n j a  II. — P o g o ń  II. 2 : 1  ( l  t 1). Przebieg gry 
zajmujący. W drugiej połowie przew aga Unji. Z Pogoni 
wyróżniał się Soliński w bramce, oraz Śmiglak (z I. dru
żyny) w obronie. W Unji Krause rozbijał pewnie ataki. 
Sędzia p. Kowalski.

W a r t a  II. j u n .  — U n j a  II. j u n. 2 : 0. Zwyciężyła 
W arta dzięki lepszej linji ataku.

P o s n a n i a  I. j u n . — U n j a  I. j u n .  5 : 2  ( 2 :  l).
W a r t a  j u n .  I .—Z o r z a  I. 7 : 1 .  Ładne zw ycię

stw o juniorów. Zorza w ystąpiła z rezerwą.
Y m c a — U n j a  II. j u n .  1 : 4  (0 :2 ). Fizycznie sil

niejsza Ymca (wojskowi) uległa lepiej zgranem u prze
ciwnikowi.

W a r t a  —U n j a  1 : 1  (0 :1 ) . W pierwszej połowie 
g ra  równa. Unja atakuje więcej, wspom agana wiatrem. 
Napad Unji, choć lepszy, jak zwykle, popsuł sobie sze
reg  dobrych '■ pozycji, z powodu braku zgrania ataku. — 
Bram kę dla Unji zdobywa Jaw orski. Za wątpliwe p rze
winienie dyktuje sędzia rzu t karny, który  broni braw u
row o Malski. Drugą część gry  prowadzi sędzia p. Brze
ziński, do połowy sędziował trener p. Ftirst. W arta w ię

cej na froncie, niż do przerwy, widoczna lekka przew aga 
tejże. W yrównującą bram kę uzyskuje W arta przez pra
wego skrzydłowego, k tórą przepuszcza Malski, za daleko 
w ysuw ając się od bram ki. W arta atakuje, lecz tyły Unji 
są na miejscu. Dobert kilkakrotnie pudłuje z bliskie, 
odległości. W W arcie bram karz, obrona i pomoc dobrej 
a tak  (z rezerw ą) nie umie być niebezpiecznym. W Unji 
tyły dobre, zwłaszcza w drugiej połowie, napad, szcze
gólnie praw a strona, bez zarzutu, w zupełności zawiódł 
lewoskrzydłow y. Zachowanie się pewnych graczy, a szcze
gólnie widzów, pozostawiało b. wiele do życzenia. Tep.

Z  Rzeszowa. Pogrążone w błogim śnie zimo- 
mowym nasze tow arzystw a sportow e, ocknęły się i na
reszcie dały znowu znak życia o sobie. I to nie we for
mie jakiegoś urządzenia sportowego, w arunki bowiem 
atm osferyczne jak też i terenow e u nas nie sprzyjają 
rozwojowi sportów  zimowych, tylko przez odbycie w al
nych zgrom adzeń dorocznych. Są to zwiastuny zbliżają
cego się okresu działania naszych tow arzystw , przegląd 
pracy dokonanej i program  pracy na przyszłość.

Przegląd pracy, dokonanej w klubie sportow ym  
Resov.ia, nie zadawalnia. M ając wszelkie dane do rozw i
nięcia szerokiej działalności sportow ej, traktow ał spraw ę 
zbyt jednostronnie, hołdując tylko footballowi. I li tylko 
na tem  polu w ykazuje rezultaty  pozytywne. W ubiegłym 
roku rozegrał wiele zawodów z pierwszoklasowem i dru
żynami, a wyniki z BBSV. 2 : 2 ,  z W isłą 2 : 2 ,  z Ju 
trzenką przegrana 0 : 1, z Lechią w ygrana 3 : 0 i wreszcie 
spotkanie m iędzynarodowe z Mafcem budapeszteńskim  
z przegraną 0 : 3 ,  św iadczą o uzyskaniu dobrej formy 
w 1-szej jej drużynie. W lekkiej atletyce zaniedbanie zu
pełne, udział Kuli w niektórych zawodach był więcej sa 
m orzutnym , a nie reprezentacją istniejącej sekcji. Także 
i sekcja cyklistów , zawsze dobrze prosperująca, w ubie
głym  roku żadnej nie objawiła żywotności. Popraw ę tych 
stosunków  postaw ił sobie za zadanie now ow ybrany Wy
dział, w skład którego w eszli: Pp. kpt. Ertel, jako prze
wodniczący, zastępcy: Marcinkiewicz i inż. Miaskowski, 
sekretarz: Kotchy, skarbnik : Szewczyk, nad to : prof. Ko
w alski, Pietraszek, P atraś, Łukawski, Wójciak, Samolyk, 
Szpila. Nowowybrany W ydział przystępuje też do opar- 
kanienia boiska, urządzenia trybuny na 300 osób. Mater- 
ja ł potrzebny jest już w posiadantu klubu.

P raca drugiego tow arzystw a, Ż T. G. i S. Bar-Kochba 
rozpoczęła się w łaściwie dopiero we w rześniu u. r. W tym 
bowiem czasie otrzym ał Bar Kochba własne, oparkanione 
boisko w samem śródmieściu. Jak  u Resovii, tak  i u Bar- 
Kochby pozytyw ne rezultaty  wykazuje tylko sekcja foot- 
ballowa. W krótkim  stosunkowo term inie rozegrała 15-cie 
zawodów z w ynikam i względnie dobrymi, w ykazując stałą 
popraw ę we formie i chęć do w ytrw ałej pracy. Sekcja 
tennisow a pracow ała słabiej, jak  w  latach ubiegłych. 
Lekka atletyka zapoczątkowana, jednak bezplanowo p ro 
wadzona. Zainteresow anie tow arzystw em  wielkie, czego 
dowodem bardzo liczny udział we walnem zgromadzeniu. 
W skład nowego W ydziału wchodzą: Pp. Dr Spiro, jako 
przewodniczący, Dr. W ang i Kleinman, jako zastępcy, 
Herschthal, jako sekretarz, Ign W eintraub, jako skarbnik, 
nadto: Dr. Schildkraut, Dr. Hopfeti, Grauer, Wilk, Ohlbaum, 
P latzer, Goldstein i inni W ydział ten postaw ił sobie za 
zadanie przeprow adzenie potrzebnych jeszcze adapcji na 
boisku, zorganizowanie sekcji lekkoatletycznej, sekcji żeń
skiej piłki koszykarskiej i ew entualnie kolarskiej.

P rogram  pracy obu tow arzystw  mniej więcej jed
nakowy, w ybór ludzi fachowych i energicznych pozwala 
na przypuszczenie, że program  zostanie też i zrealizo
wany. W kraczamy w nowy sezon z najlepszemi nadzie
jami. M. F.



List z W iednia.
Przedew szystkiem  kilka słów o kw estji profesjona

lizmu, k tóra  u nas w A ustrji stała się równie aktualną, 
jak gdzieindziej. Sport footballowy na kontynencie odbył 
tylko sw ą norm alną drogę rozwojową, drogę, k tórą s ta r
szy angielski sport footballowy już dawno przebył. A ta 
tendencja rozw ojow a nie ogranicza się tylko do footballu. 
W szędzie i w każdym  wogóle dziale sportow ym , gdzie 
są w ielkie obroty i r o l i  się w wielkim stylu pieniądze, 
pragną z przyczyn zrozumiałych także właściwi aktorzy 
coś z tego mieć Jeśli dokonamy przeglądu tych gałęzi 
sportow ych, w których jeszcze dzisiaj istnieje czyste ama- 
torstw o, to nie znajdziemy tam że ani jednego sportu, 
posiadającego publikę. W eźmy np tennis, wioślarstwo, 
szerm ierkę, lekkoatletykę. Na tern w szystkiem  nie można 
zarobić. A gdzie się jedna z tych gałęzi sportow ych ren- 
tuje, jak np. lekka atletyka w Ameryce, tam znajdują się 
już także zawodowi spoitow cy. Nie miałoby więc żadnego 
sensu biadać nad tym  naturalnym  biegiem  rzeczy, a tem- 
bardziej się mu przeciwstawiać. Związek footballowy już 
w szak dawno poczynił pewne koncesje na rzecz jawnego 
profesjonalizmu, zatw ierdzając sławne „3 kolacje". Śmiano 
się ogrom nie z w iedeńskich „am atorów  kolacji", szcze
gólnie w surowych pod względem zwyczajów Niemczech. 
Zupełnie niesłusznie, gdyż nasz Związek okazał p rzynaj
mniej jakąś odwagę, podczas gdy Niemcy — przy do
kładnie takich sam ych w arunkach, a może jeszcze gor
szych stosunkach — postępują tak dalej, jak ptak struś, 
który głow ę chowa w piasku i następnie wierzy, że go 
nikt nie widzi. U nas jest wszystko dojrzałe do p ro fe
sjonalizm u i Związek miałby wielką zasługę, gdyby ener
gicznie dążył do rozw iązania tej piekącej kwestji. W jed
nym z następnych listów  będę o tem pisał, jak sobie 
u nas w yobrażają zorganizowanie profesjonalizmu. Ze nie 
uchronnem i są choroby dziecięce, wie się naturalnie i li
czy się z tem.

Kilka rem iniscencji z H iszpanji: Je s t to dla footb. kraj 
nieograniczonych możliwości, teraz jednakże już ojczyzną 
czystego profesjonalizm u. W ielkie kluby drą się wszel
kimi sposobam i w poszukiwaniu dobrych graczy i płacą 
olbrzymie sumy, aby konkurencyjnem u tow arzystw u odbić 
siły. Kolosalne sumy pobiera się z okazji gier, pesety 
obliczone w austrjackiej koronie, lub polskiej marce, wy
kazują zaw rotne cyfry. F. C. Barcelona ma np. z jednego 
wielkiego m atchu prz-edętnie 50 000 pesetów  — 600 mil. 
kor. austr. Sumę tę  mogą sobie Szan. Czytelnicy sami 
w polskiej walucie obliczyć. W przeciwstawieniu do tych 
cyfr, w ygląda odszkodowanie, udzielane gościom przez 
hiszpańskie tow. sportow e za podróż, bardzo marnie, 
więcej bowiem, jak  6000 pesetów  nie płaci się. Ale i ta  
sum a jest w naszej szlachetnej walucie tak wielką, że 
się ją  chętnie akceptuje. Ogromnem jest w H iszpanji zain 
teresow anie się sportem  footballowym, dowodzi tego także 
w ielka liczba znakomitych pism sportowych, które często 
ukazują się już w kilka godzin po zawodach z licznemi 
illustracjam i i obszernem i sprawozdaniam i. Główni m ata
dorzy kraju, Samitier, Zamora, Alcantara, są stale zdej
mowani. Publiczność jest przeważnie sprawiedliwą, acz 
pełną tem peram entu, naturalnie przekracza czasami gra 
nice. Specjalnym  artykułem  są sędziowie, w cale zresztą 
niepocieszającym. Są i tu wyjątki, atoli przeważnie są 
sędziowie w prost niedouw ierzenia party jni i szkodzą g o ś
ciom, gdzie tylko mogą. Atoli jeszcze bardziej ujemnie 
w pływ a na goszczące tam  drużyny piaszczysty grunt, do 
którego nie są przyzwyczajone. P lace nie m ają traw y, 
są kam ienisto tw arde, jak place tennisowe, a ponadto 
wedle naszych pojęć bardzo małe tak, że nie można roz

winąć prawdziwej kombinacji. Tw ardy grunt pow oduje 
bardzo wysokie odbicie się piłki i nie należy się dziwić 
wobec tego, że Hiszpanie w grze głow ą celują. Również 
pochwalić można ich um iejętność strzału, oraz tempo. 
Praw ie w każdej drużynie je s t kilku znakom itych indy
widualnych graczy, ale również i słabe punkty, które 
całości ogrom nie szkodzą.

Pierwsza runda o Cup przyniosła mało dobrego 
sportu. O bydwaj zeszłoroczni finaliści, Am atorzy i W AF., 
zostali pobici. Amatorzy wystąpili przeciw Slowanowi 
z 6 rezerw am i i pokonani zostali 1 : 3 .  WAF. zaw iódł 
całkowicie i musiał kapitulow ać przed tym  razem  dobrze 
grającym  Hakoah 0 • 2• Nadto odpadły z pierwszoklaso- 
wycb klubów Simmering i Rudolfshiigel, pobite przez 
swych drugóklasow ych przeciwników. N astępna runda 
rozegraną zostanie 4 m arca i sprow adza następujące 
pary : O stm ark — Hakoah, F A C . — WAC., V ienna— Slo- 
van, Admira -  Bew egungsspieler, W acker - -  Nicholsohn, 
Bewegung XX. — Rapid, H ertha — Sportklub, Módling 
wolny. Każdorazowo wpierwoznaczony klub ma w ybór 
placu.

W najbliższą niedzielę rozpoczyna się serja  wior 
senna m istrzostw . Amatorzy, którzy chwilowo prowadzą, 
mają największe szanse zostać w tym  roku mistrzem, 
jeśliby nadto Alfred Schaffer miał dla nich być Czynnym. 
Droga do m istrzostw a jest jednak daleką i wiele się 
jeszcze może zdarzyć do tego czasu. Mogą zajść kon
tuzje cielesne etc. I tak  został wczoraj Jeno  Konrad za 
obrazę sędziego na miesiąc zdyskw alifikow anym . Na dru- 
giem miejscu stoi Rapid. I stary  lew  będzie w tym  roku 
potężnie pracow ał o m istrzostw o. N ależy mu przyznać 
przynajm niej rów ne szanse z Amatorami. R eszta tow a
rzystw  ma conajwyżej szanse miejsc następnych. W tym  
roku m uszą, niemniej jak  3 tow . zejść do II. k lasy  i d la 
tego będzie walka na końcu tabeli nadzwyczaj zaciekłą. 
Dotychczas zdaje się czeka los ten kluby Simmering, 
WAC. i FAC. 15, I I .  1923. P rof. W illy  Schmieger.

List z Zagrzebia.
Kochany Panie Doktorze! W m iędzynarodowym  p ro

gram ie naszego Związku wyczytałem  też zawody rew an
żowe Jugosław ja — Polska w Krakowie. Term in atoli 
jest jeszcze bardzo dalekim i o przygotow aniach do tej 
walki nie może być jeszcze mowy, chociaż zdajem y so
bie tutaj spraw ę z tego, że czeka nas ciężkie zadanie, 
chodzi bowiem o zmazanie plamy. Z K rakowa ma się 
nasza reprezentatyw ka udać w prost do Rupiunji, gdzie 
niem niejsza czeka nas praca, albowiem  Polakom i Rum u
nom, jak wiadomo, udało się ubiegłego roku zgotować 
nam dwie klęski, które przyjęto tutaj z przykrością.

Chwilowo nie dzieje się nic o większem  znaczeniu. 
Śnieg pada- Niedawno odbyło się walne zgrom. Jugosł. 
Zw. P- N. Pozostało wszystko prawie, jak dawniej To 
znaczy, na kilka m iesięcy przed walnem zebraniem, w cięż
kich czasach, wystąpili w szyscy członkowie Hasku ze 
Związku i z kollegjum  sędziów. Jako  przyczynę podano 
ataki prasowe... mianowicie przeciw Związkowi. Lecz 
gdyby naw et i tak było, to w szak uczestniczyli oni 
w Związku nie jako członkowie klubu Hask, lecz jako 
objektywni i bezpartyjni sportowcy. Ich w ystąpienie p o 
twierdziło niestety przekonanie, że siedział tam oddział 
członków Hasku, którzy upraw iali swą politykę klubową 
także w łonie Związku Głównie afera Perski wywołała 
w ielką burzę. Perska przestąpił na pewnym meczu (jako 
widz) plac gry, został przez jednego z funkcjonarjuszy 
zatrzym anym  i przyszło do kontrow ersji. Nadmienić m u
szę, że Perska, jako nasz najstarszy internacjonał, po



siada legitym ację wolnego wstępu. Krótko i węzłowato, 
Perska ukarany został 6 miesięcznym zakazem gry. Odbył 
on też przeszło połowę tej kary  i dopiero w alae zgro
madzenie uznało niesprawiedliwość tejże i uwolniło go 
od reszty  kary. Było to dziełem dawnego Związku. Atoli 
podczas zawodów G radjański B ask uderzył gracz 
Hasku członka S. C. Gradjański Babica w twarz. Jeśliby  
ktoś sądził, że przestęps.w o to, popełnione w kostjum ie 
sportow ym  na zielonej murawie, zostało ukaranem, m y
liłby się. Friedrich nie został ukaranym ! Mam nadzieję, 
że now pw ybrany Związek nie zawini takich niemożliwości. 
Także i przeciwko prasie sportowej toczono wielką kam- 
panję i doszło do tego, że się związek dziennikarzy ująć 
musiał za swymi członkami i panom ze Związku wyjaśnić, 
że może on na podstaw ie swoich przepisów ukarać foot- 
ballistów, że jednak nigdzie na świecie niema paragrafów, 
wedle którychby zapomocą przepisów footballowych można 
było karać dziennikarzy.

Najważniejszem  zdarzeniem jest hiszpańskie tournee 
naszego m istrza Gradjański. Dnia 18 m arca gra on w cza
sie uroczystości (25 1. jubileusz) A tbietic Bilbao, nadto 
w Barcelonie, San Sebastian, Gijon, a może i Madrycie. 
1 i 2 kw ietnia gra G radjański w Paryżu i bierze udział 
w turnieju wielkanocnym Red-Staru, w którym  ucze
stnicy również Real Sociedad z Madrytu. Gradjański wy- 
jedzie na to tournee ze silną drużyną, albowiem od gier 
m istrzowskich są wykluczeni gracze Perska (teraz wolny), 
Babic, Rupec, Gec i Pasinek! Pierw si trzej są zasuspen- 
dowani, inni nie mają jeszcze pozwolenia dla gier mi
strzowskich.

Przed  tegorocznym i m istrzostw am i rozegrane zo
staną walki o puhar. Mają się one rozpocząć już w n a j
bliższą niedzielę, atoli kw estja, czy w arunki atm osferyczne 
na to pozwolą. W czoraj odbył się tylko mecz treningow y. 
G radjański grał w składzie przeznaczonym do Hiszpanji 
przeciw  znakom itej drużynie Penkala, jednej z najsiln iej
szych w Zagrzebiu, aczkolwiek jest w II. kl. G radjański 
zwyciężył gładko 8 : 0 i mógłby łatw o wypracow ać jeszcze 
wyższą cyfrę punktów.

Pozatem  nic ważnego. Po pierwszych grach napiszę 
do Pana, a także inform ow ać będę Pańskich Czytelników
0 wszystkich zawodach S C, G radjański w Hiszpanji
1 Paryżu-

Serdecznie Pana pozdraw iam , zawsze oddany
12. lutego 1923 r. P ro /. M ilan  G r a f

List z Pragi.
(Hockey na lodzie i football. Pow rót zdobywców 

puharu z Paryża. Zarząd Niem. Zw. Footb. niezdolny do 
uchwał. Zwycięstwo rekordow e DFC).

W czoraj w róciła do Pragi czechosłowacka repre- 
zentatyw ka, k tóra zdobyła w Paryżu puhar Jean  Potina 
w artości 20.000 fr. Mimo małej sposobności treningu 
zdołał nasz team  przecież w ywalczyć kosztowną trofeę. 
W  konkurencji brały udział Belgja, Francja i Czechosło
w acja i rozegraną ona została we wspaniałym  Palais de 
Glace. W pierw szej grze przeciw Belgji zw yciężyła Cze
chosłowacja wysoko 1 4 : 5 .  F rancja pokonała również 
Belgję 3 : 0. Gra rozstrzygająca Francja — Czechosłowacja 
w ypadła bez rozstrzygnięcia 3 : 3. Lepszy ogólny stosunek 
bram ek rozstrzygnął o zwycięstwie. Poza konkursem  sta 
nął przeciw Czechosłowacji team  studentów  kanadyjskich, 
który, mimo swojego wysokiego poziomu, pokonanym 
został 4 : 0 .  Puhar i plakiety pozostały narazie w Paryżu  
i zostaną dopiero w A ntwerpji oddane. Zwycięska d ru 
żyna została w Pradze przez entuzjastów  sportowych 
owacyjnie przyjętą.

W czorajsza niedziela footballowa objęła też hockey 
na lodzie. Slavia odwołała planowany mecz z wiedeńskim 
Slovanem, ze w zględu na niekorzystną pogodę. Sparta 
jednakże rozegrała przecież wyznaczony mecz przyjacielski 
z AFK Vrsovice i zwyciężyła gładko 4 : 0 .  Obie drużyny 
w ystąpiły  z licznemi rezerwam i. DFC osiągnął z TV Fiirth 
1860 rekordow e zwycięstwo 1 3 :1 . T eren odpowiadał 
gospodarzom z powodu ich wysokiej um iejętności techni
cznej, tró jka w ew nętrzna Hoss — Less — Patek żon
glowała poprzez przeciwną pomoc wedle swego upodoba
nia — W hockey u na lodzie zwyciężyła Sparta  — Slavię 3:1.

Po walnem zgromadzeniu Niem. Zw. Footb. dla 
Czechosłow. zwołano już dw ukrotnie konstytuujące p o 
siedzenie tegoż, bez formalnej zdolności do uchwał. W czo
raj było na posiedzeniu tylko 3 ludzi! Biedny Związek, 
który  ma takich pracowników!

Karol Kożeluh ma już w najbliższą niedzielę de* 
bjutować w Sparcie. Sparta otrzym uje zatem  trzeciego 
środkow ego napastnika obok Piłata i Bohata (przedtem  
AFK Vrsovice). Bobor, znakom ity praw y skrzydłow y Te- 
plitzer FK 1903, ma pono startow ać w praskim  DFC.

Czy m oże C zechosłow acja  zaprów adzlć profe
sjonalizm?

W ostatnim  czasie pow stała ta  kw estja  na W ęgrzech, 
została atoli wkrótce negatyw nie załatwioną. Byłoby in- 
teresującem  zanalizować problem  profesjonalizm u w Cze
chosłowacji. Przedew szystkiem  chciałbym zaznaczyć, iż 
jaw ny-profesjonalizm  m ógłby tylko uzdraw iająco podzia
łać na obecne niezdrowe stosunki w sporcie footballo- 
wym. Profesjonalizm  opiera się na wielkiej frekw encji 
widzów na zawodach. Czechosłowacja miała najw iększą 
frekw encję do zaznaczenia w 28.000 płatnych widzach, 
podczas gdy przeciętną cyfrę większych imprez oznaczyć 
można na 6000. Drużyna zawodowa może w tutejszych 
klim atycznych w arunkach łącznie z w yjazdam i odbyć 
jakie 80 gier w roku, cyfra bardzo wysoka! P odatek  wi
dowiskowy uniemożliwia naturalny rozwój naszego ruchu 
sportowego, najbardziej odczuwa to popularny football.

Akcyjne tow arzystw o profesjonalistyczne wymaga, 
obok trenera  i m asarzysty, rdzenia z przynajmniej ‘20 w y
bitnych footballistów  złożonego, którzy musieliby się do 
kładnie trzym ać przepisów  w spraw ie używ ania alkoholu 
i nikotyny. W edle dzisiejszej sytuacji ekonomicznej mu- 
sianoby się liczyć z gażą 3000 kor. cz. Do tego docho
dzą prem je dla graczy, wydatki adm inistracyjne, u trzy
manie placu, reklam a, które cyfrą 300.000 kor. cz. n ie 
zbyt wysoko są ujęte. Passyw a te na przeszło miljon 
kor. cz. pokryte być mogą tylko wstępam i od zawodów, 
oraz nadwyżkami z gościnnych wyjazdów. Przeciętny 
czysty dochód 15.000 kor. cz. przy 8Q grach rocznie 
starczyłby zaledwie na pokrycie w ydatków. Nie wolno 
ponadto zapominać, że publiczność przyciąganą jest od
powiednio tylko przez angażowanie najpierwszorzędniej- 
szych graczy i zawodów. .

Z powyżej wyłuszczonego faktu wynika, że także 
i dla naszej republiki nie nadeszedł jeszcze czas oficjal
nego zaprow adzenia profesjonalizm u. Nawet korzystny 
stan naszej waluty nie jest tu  decydującym, nasze bowiem 
stosunki życiowe są odpowiednio drogie. Nadchodzący 
sezon wiosenny może ew entualnie przynieść w zrost do* 
tychczasowych rekordow ych frekwencji, nie wystarczyłby 
on jednakże do pozytywnego załatw ienia od lat kilku 
dojrzałego problemu jaw nego profesjonalizmu.

19. lutego 1923. , K. E. Gratz.

AbonujcieTygodnik Sportowy!



Rozmaitości sportowe.
Kongres sportow y naznaczono na 7 i 8 IV. 

w W arszawie.
Walne Zgromadzenie PZPN. odbędzie się dn. 

25 i 26 bm. w Krakowie.
Wydział Gier WOZPN. wylosował nast. rozgr. 

kl. A. I serja: 24 III. W iarszawianka — Legja; 25 III. 
AZS. — Polonia. 7 IV. W arszaw ianka -  Polonia; 8 IV. 
Legja — AZS.; 14 IV. AZS. — W arszaw ianka; 15 IV. 
Polonia —  Legja. II. serja : 21 IV- Polonia — AZS.; 
22 IV. Legja — W arszaw ianka; 28 IV. AZS. —  Legja; 
29 IV. Polonia -  W arszaw ianka; 1-' V. Legja — Polonia; 
13 V. W arszawianka —  AZS.

Rozgrywki o przejście do kl. B. WOZPN. po
między Królewią, a Bar-Kochbą odbędą się 8 i 15 IV.

Boiton Trotters, drużyna, złożona z robotników 
Anglików, przebyw ających w Łodzi, została przyjętą w po
czet członków ŁOZPN.

Mistrzostwa KOZPN. rozpoczynają się 11. III.
W O Z P N . rozpoczyna rozgryw ki kl. A. z dniem 

24 m arca meczem W arsząw ianka — Legja na boisku 
w Agrykoli.

G adanie parku Sob iesk iego  w W arszawie 
pod zarząd AZS- byłoby zamachem na wszystkie prawie 
tow arzystw a sportow e stolicy. Na szczęście ostatnie wia
domości zaprzeczają temu.

Na Z ie lone Świątki gra Pogoń z Admirą we 
Lwowie.

Kispesti A. C Drzybywa na wiosnę na tournee 
po Polsce.

Mecz m iędzym iastow y W arszawa -  G. Śląsk
odbędzie się prawdopodobnie 17. VI. w W arszawie.

Zaw ody m iędzym iastow e W a r s z a w a -R e 
w el rozegrane zostaną w  dn. 20 i 21 V. w Rewlu-

We w ielkanocnym  turnieju Wisły w Kra
kowie wezmą udział, poza W isłą i W awelem, także Po
goń i W arszawianka.

Polonia  pertrak tu je  z kilkoma klubami niemie 
ckimi (Berlin^r S. C. i Norden N ordwest) o przyjazd 
do W arszawy.

• W a r s z a w i a n k a  jedzie prawdopodobnie w k c e  
do Verein fur Leibesiibungen w Gdańsku.

Pogoń lw ow sk a  otrzym ała zaproszenie do Hi- 
szpanji na marzec. Mistrz polski na r. 1922 powinien 
dołożyć wszelkich starań, aby w yjść z tych spotkań ho
norowo.

Jugosław ja — Polska rew anż rozegranym  zo- . 
stanie 3 czerwca br. w Krakowie.

Rumunja — Polska, zawcdy te rozegrane zo
staną, 2 września br. we Lwowie.

Drużyna belgijska zaw ita na wiosnę do Polski. 
P ertraktacje w tej spraw ie prow adzą w arszaw skie kola 
sportowe.

Czas już, aby PZPN. zajął się klubami niemie
ckimi na Śląsku i na Pomorzu (Gdańsk).

Ł. K. S. obchodzi w dniu 15 sierpnia br. jubileusz 
15 letniego swego istnienia.

20 p. p. zdobył w dniu 29 X. 1922 w W arsza
wie m istrzostw o Armji.

Gracze, wykluczeni z boiska na zawodach, o ile 
n |e należą do okręgu, gdzie wykluczenie nastąpiło, ucho
dzą, jak dotychczas przynajm niej miało miejsce, bezkar
n e . Możeby P. Z. P. N- chciał w tę spraw ę cokolwiek 
w glądnąć i zrobić tutaj porządek przy pomocy ZuPNów.

Polska •— Austrja, match ten na w iosnę nie 
do jd tie  do skutku, z powodu zobowiązań wcześniejszych 
Austrji do innych państw .

I. tura rozgrywek o m istrzostwo okręgowe na 
rok 1923 została przez Górnośląski Związek Footb. już 
ukończoną i na pierw szem  miejscu w tejże prowadzi Pogoń 
katow icka.

Oficjalnym organem  LZOPN. został uznanym 
i; Sport".

Polonja gra 18 m arca z ŁTSG. w Łodzi. 
Otwarcie sezonu  w W arszawie nastąpi dnia 11 

m arca spotkaniem  towaVzyskiem W arszaw ianka -  Polonja.
Orkan (W arszawa) został przeniesiony do kl. B 

WOZPN.
W  W arszawie KS. Polonja i RKS. Skra organi

zują cykle odczytów sportowych ze wszystkich dziedzin 
■ sportu  i hygjeny.

Kraków — Kopenhaga, zawody te  są propono
wane na m iesiąc czerwiec w Krakowie.

3000  graczy zgłoszonych jest w Krakowskim  Z.
O. P. N.

Polska dotychczas nie została zaproszoną na Olim- 
pjadę w Góteborgu.

Narciarski rekord polski w  skoku, należący 
do Rozmusa, pobity został ostatnio przez Krzeptowskiego 
(SNTT.), który na zawodach w Szw ajcarji osiągnął 38 
mtr. (bez upadku).

A. Z. S. warszawski pozostaje w pierwszej kla
sie, pobiw s-y w m atchach kwalifikacyjnych dwukrotnie 
Makkabi.

H asm onea lw ow sk a  wchodzi do pierwszej klasy 
L Z. O. P. N. _

Makkabi (K raków ) gra w niedzielę 25. II. ze 
Spartą krakow ską.

Kispesti i Vasas stoją w pertraktacjach z k ra
kowskimi klubami co da ew entualnego przyjazdu do 
Krakowa.

W aw el obrał kierownikiem  sikeji p, Adamskiego 
Stanisława.

W alne Zgrom. Kolegjum  Sędziów  KZOPN
odbyło się 20 stycznia br. i wybrało nowy Zarząd, z ło 
żony i  pp. Dra Luslgarlena prezesa kpt. Konkiewicza 
w iceprezesa, Auerbacha sekretarza, Dra W ojakowskiego 
i Munda członków Wydziału.

Sekcja footb a low a  Cracovii składa się z n a 
stępującego Zarządu: Kierownik p Kowalski Jan, za
stępca p. Zabża Tadeusz, sekretarz p Przeworski Jędrzej, 
skarbnik p. Matuszewski. Dotychczasnwym kierownikiem 
był p. Dr. Lustgarten.

W is ła  gra 25 bm. na Górnym Śląsku.
Warta poznańska buduje obecnie trybunę na 

swpjem  boisku
U. T. E. (Budapeszt) odniosło wspaniałe zw ycię

stwo na FC. Europę w Barcelonie w stos. 7 : 2 .
FC. Barcelona uległ Rapidowi o : 4 ( ! ) .  
łi iszpanja rozegrała ostatnio 2 spotkania pań

stw ow e: z Francją ( 3 : 0 )  i z, Belg ją  (0 :1 ) .
Hiszpański Związek Footb. zwrócił się do te 

goż związku w Szwecji z propozycją rozegrania zaw o
dów m iędzypaństwowych, term in oznaczyć ma Szwedzki 
Związek

M istrzostwo Ameryki południow ej zdobył 
Brasilien, bijąc Paraguay 2 : 0.

Szwedzki Rząd ofiarował 50.000 kor. szwedzkich 
dla państw  o słabych walutach, celem obesłania uro
czystości otw arcia stadjonu w Góteborgu z okazji 500- 
letniego istnienia tegoż miasta.

‘S. C. Choisi de Roi klub francuski, został nie
dopuszczony przez Związek francuski do w alki o puhar 
na rok 1923 z tego powodu, że klub ten znanym jest 
z kaperow ania graczy z innych klubów.



Austrja Doi. — Niemcy p o t  odbędzie się 18. III.
U. T. E . prowadzi w Budapeszcie, zaś Rapid 

we Wiedniu.
N adzw .W alneZgrom . Aust.Związku Footb.

odbyte 11 XI. ub r. uchwaliło oddzielenie klubów pro
wincjonalnych od klubów  wiedeńskich i stworzenie dla 
nich osobnego związku prowincjonalnego.

Berlin —  Monachjum najbliższe spotkanie na
stąpi 13 maja br.

Ujpesti otrzym ał zaproszenie na tournee do 
Ameryki-

Nurnberg wniósł protest z powodu przyznania 
się sędziego, prow adzącego zaw ody z Fiirthem  z w yni
kiem 1 :0  dla ostatniego, że rzu t karny przyznany 
Fiirthowi, z którego to Fiirth uzyskał jedyną bram kę, 
był niesłusznie podyktowanym .

80 tysięcy koron czeskich przyniósł match 
Niemiecki Związek Czeski przeciw Czeskiemu Związkowi 
w Pradze 28 X. ub. r

Nurnberg i fiirth grali 5. XI. między sobą po
raź 70 ty. Z tego N urnberg w ygrał 40 zawodów, Fiirth 
21, a 9 zawodów było nierozegranych,.

Grac — Zagrzeb nastąpi 23 kw ietnia br.
v ienn a  gra na Wielkanoc w Paryżu z Red Starem.
Niemcy grają  w r. 1923 zawody m iędzypaństw ow e 

ze Szwecją i Finłandją.
Bayern Monachjum zdobył m istrzostw o po 

łudniowej Bawarji.
Francja — Anglja grają 10 m aja w Paryżu.
P. S. V. Opawa gra w m arcu we Wiedniu na 

otw arcie odnowionego boiska Sportclubu-
Espagnol (Hiszpanja) gra na wiosnę ze Spartą 

w Pradze. Jak  wiadomo w drużynie tej w bramce gra 
sławuy Zamora-

Fiirth zdobył m istrzostw o okręgow e północnej 
Bawarji.

F. C. Fioła z W łoch gra 8 kw ietnia we Wiedniu. 
Trenerem tegoż klubu jest znany gracz w iedeński Kórner.

Ujpesti, 'g ra jąc  ostatnio w  Paryżu, pozostaw ił po 
sobie jaknajpochlebniejsze w rażenie co do klasy gry. 
Vogla II uważają za najlepszego obrońcę, jaki dotych 
czas gryw ał w Paryżu.

Makkabi berneńska otrzym uje jeszcze dwóch 
nowych graczy węgierskich, N ikolsburgera (F lC .)  i Razso 
(Jubilerzy).

F. T. C. wyjeżdża 19 b. m. do Hiszpanji na tour
nee. Ponieważ F. T. C. m iał grać także z SC. Europę 
w Hiszpanji, a ostatni odwołał te  zawody, więc obecny 
w Hiszpanji Pozsouy, były trener Cracovii, a obecny II. 
trener Barcelony, zaoferow ał mu do gry w miejsce SC. 
Europę swój obecny klub FC. Barcelona, żądając od F. 
T. C. prowizji dla siebie nie więcej jak  2000 pesetów. 
Jest to w naszej walucie około 10 miljonów m arek.

Amatorzy grają 6 m aja w Bernie z m oraw ską 
Slavią.

Kapidowi pierw szem u udało się pokonać Barce
lonę na własnem boisku z tak wysokijn wynikiem 4 :  0.

siavia  praska przechodzi obecnie ciężki kryzys 
wew nętrzny, z okazji pow rotu tejże drużyny ze Szwaj- 
carji, gdzie między graczam i a pojedynczymi członkami 
W ydziału zaszły nieporozumienia i naw et doszło do bójki 
tak dalece, że musiano wezwać pomocy lekarskiej Kilku 
graczy nosi się z zamiarem niebrania więcej udziału 
w grach tegoż klubu, w pierwszym  rzędzie Vauik i Raca, 
Lastovicka przenosi się do Chemnitz, P iodr i Seifert c(p 
Viktorii Żiżkov, Stapl też n epewny, a co najważniejsze, 
długoletni sekretarz tegoż klubu p. Laufer, też ma w ystą
pić z klubu.

Personalia sportowe.
250 match w barwach I. drużyny Cracovii grał 

na m atchu z W artą 29. X. ub. r. w Poznaniu, Synowiec. 
Je s t  on dotychczas pierwszym  graczem  w Polsce, który 
grał tak  wielką ilość m atchów w jednym  klubie i jednej 
drużynie.

G rabow ski Tadeusz (Polonia) strzelił w ubie
głym roku sam  35 bram ek na ogólną liczbę 59 bramek, 
uzyskanych przez Polonię.

Zanntman grał dotychczas w Polonji 116 matchów.
, Kimpton obejmuje z dniem 21 lutego br. trening 

w Cracovii.
Por. Stolarz L e o n ,  kapitan K3. Podgórze, dłu

goletni jego członek, sekretarz honorowy W ydziału Gier 
i Dyscypliny P Z P N , przenió ł się w październiku ub. r. 
na inne stanow isko do Lublina.

R e t s c h u r y  został zaproszonym  do prowadzenia 
zawodów rewanżowych Jugosław ja —  Polska w Polsce.

Mjr. Grabowski, prezes Lubelskiego ZOPN. zo 
stał przeniesiony z Lublina na inne stanow isko służbowe.

Sosnkow sk i jest obecnie kierownikiem  W ydziału 
Piłki Nożnej w W arszawiance.

W itkowski z Czarnych wyrobił się na doskona
łego narciarza.

Suchorzew ski gra w dalszym ciągu w W arsza
wiance.

Szenajch (W arszawianka) nie przestaje uprawiać 
footballu.

S z p u r n a  (W isła) będzie podobno grał w sezonie 
bieżącym w jednym z klubów łódzkich.

Pastor Loth zrzekł się godności prezesa WZOPN.
Marczewski (intern.) będzie grał podobno w Tu

rystach (Łódź).
Jucewicz, jeden z naszych najlepszych łyżwiarzy 

z AZS Warsz. (drugi w m istrz. Polski po Wacku Ku
charze), pojechał z końcem stycznia do Estonji dla tre 
ningu łyżw iarskiego. Na treningach osiągnął on św ietne 
wyniki, daleko lepsze, niż polskie rekordy, a mianowicie: 
Bieg 500 m tr. 49 s e k ; 5 kim. 9’40 sek.

Pozszony, były trener Cracovii, zajm uje obecnie 
takąż posadę w Barcelonie (H iszpanja) jako drugi trener 
z płacą 1000 pesetów  miesięcznie.

K opeć Marjan objął kierownictwo sekcji piłki 
nożnej we Wiśle krakowskiej-

Molkner (Makkabi) został kierownikiem  sekcji 
piłki nożnej tegoż klubu.

F i e d l e r  i Fischer, byli członkowie Kolegjum 
Sędziów KZOPN, zostali z listy sędziów w ykreśleni, po 
przeprow adzonych dochodzeniach przez w spólną komisję 
PZPNu i KZuPNu, ad hoc w tej spraw ie wybranej.

Styczeń i Kogut w ystąpili Z Cracovii po. o sta t
nich niesnaskach, jakie zaszły w czasie pobytu w Paryżu.

Schneider, praw y pomocnik Pogoni lwowskiej, 
jak głosi fama, wystąpił z Pogoni i w stąpił do Hasmonei.

K r a c h  U le c  został wybrany prezesem  Kolegjum 
Sędziów ŁZOPN. *

Ślub p. Józefa Kaiuży, najlepszego środkowego 
napastnika Polski z p. Józefą Dudziakówną odbył się 
3 bm w kościele parafialnym  w Podgórzu. Młodej parze 
życzymy wiele szczęścia.

Schneider 1. (Makkabi) ma w bieżącym sezonie 
grać w obronie.

Inż. R osenstock  został wybranym  Kapitanem 
Związkowym KZOPNu.

Dembiński, były sekretarz  i kierow nik Sekcji 
Cracovii, zo3tał na ostatniem  W alnem Zebraniu Wisły 
wybranym  prezesem  tegoż klubu.



II. Międzynarodowe zawody narciarskie w Zakopanem.
Odbyły się 16 - 1 8 .  brn. pod znakiem najw spanial

szej tatrzańskiej zimy. Pogoda sprzyjała cały czas trw a 
nia zawodów, nie dopisał natom iast zjazd zapowiedzia
nych gości — m istrzów z zagranicy. W prawdzie ogło
szenia Kom itetu zawodów głośno wołały po mieście „jesz
cze" o 150 kw ater dla Francuzów , Szwedów, Finlandczy- 
ków i t d., lecz w rzeczywistości przybyli jedynie W ęgrzy. 
Przybyli zresztą (z wyjątkiem  Ttaerna) blisko 3 tygodnie 
przed zawodami, stosow nie do umowy z dającym im 
pomies7.czenie i utrzym anie w Ząkopancm Akad. Zw. 
Sportowym  Kraków. Program y zawodów zawierały tuziny 
nazwisk osób, wchodzących w skład komisji, biur, oddzia
łów i t. d., puszczono w ruch ogrom ną machinę „dla 
oka", napraw dę zaś pracowało kilku ludzi. Liczono przy
najmniej na zawodników z Francji, dano naw et naszym 
przedstawicielom  przyrzeczenia przyjazdu (w czasie by t
ności naszych zawodników we Francji) Nie przybył i mistrz 
Szwajcarji A lexander Gerardbille. Jeśli zaś zważym y nie 
najgorętsze przyjęcie naszej reprezentacji w e Erancji 
i grzeczne zignorowanie naszych zawodów m iędzynaro
dowych, — to jako efekt końcowy nie .mamy narazie 
tego spodziewanego „olbrzym iego kroku w zbliżeniu 
polsko-francuskiem  na niwie narciarstw a". Dodać trzeba 
również, choćby mimochodem, jako fakt znamienny, że 
chodzą słuchy, iż m istrz F rancji p. E la Ziętkiewiczowa 
nie bardzo czuje się obecnie dobrze w  swojem  otoczeniu, 
leżąc zdała od domu ze złamaną nogą.

Pom inąwszy w dalszym ciągu spraw ę organizacji 
samych zawodów tegorocznych, przechodzim y do -w yni
ków z dnia 16. II. T rasa biegu szła od Zmarzłego Stawu 
przez Czarny Staw  ku Hali Gąsienicowej, stąd przez ol- 
czyski* las ku Kopieńcowi, a potem popod Nosalem przez 
Jaszczurów kę, Koziniec na Antołówkę, gdzie, przybrana 
zielenią i wielobarwnem i chorągwiami, w ybudowaną była 
meta ze stanow iskam i dla sędziów, publiczności i nam io
tami dla zawodników.

W biegu „starszych" przybyli: l) Schiele K.
w F 0 5 1 4 , 2) Devan l -07'28, 3) Bednarski 1 08'37, 4) 
Zamojski 1' 19 '18, 5) W elichowski 1 '35’15.

W biegu senjorów  I. klasy p rzyby li: 1) Bujak 5813 ,
2) Sliickenbrunn 59 03, 3) Thern 6015 , 4) Krzeptowski 
l '0 l  20, 5) Zubek F 0 2 0 4 , 6) Czarniak 102  58, 7) Roz 
mus 1 03 ' 12, 8) Kaliciński 1’03'16, 9) W itkowski 1 0 7 1 5 , 
łb ) Strauch Bela 1'07'57, 11) Reichardt 1 '13'55, 12) Rzy 
mek 115  12.

 7“ W scnjorach Il-klasy przybyli: l )  Suleja T O l’50,
2) Krzeptowski II 1 05 44, 3) Lasak i '0 6 '1 6 , 4) Teyseyre 
106  46, 5) Gąsienica r0 7 '2 0 , 6) Czerwiński 1 08 47, 7) 
Galica 1 09 23, 8) Laszko W ilhelm 112 '21 , 9) Klimkie- 
wicz 113  26, 10) Zenegg r i 4 '4 6 ,  l l )  Świszczowski
115 '49 6/jd, 12) Strauch J. 1 ’15'49 8/10, 13) O sw ath.1‘16'31, 
14) K rzeptowski Adam 1'16'44, 1-5 ) Popiel ł ‘18'09, 1 6 ) 
Szeliga Józef L'2l 41, 17) Bujak Rudolf r2 5 '5 7 , 18) Da- 
r °w ski Kaź 1'2" 23, 19) P iachetka 1*2918, 20) Okrąglak 
1 3 3 'z l ,  2 )) Zaydel 20 02 42. .

Bieg wojskowych o m istrzostw o: l )  Zubek Józef
1-02 04, z) Wójcicki 113  53, 3) Rzymek 1 '1512 , 4) Fol
warczny 11931 ,  5) Górski F 2 4 0 2 , 6) Josse  r 2 8 ‘32, 

Maehuowski 1 32 11, 8) W elichowski ł '35 '15 , 9) Hebda 
4110 , 10) Kusiński 1 1 5  3 , l l )  W anicki 147  45.

Bieg młodzików: 1) Gąsienica Sieczko Stan. 4420 , 
Laukujsz Józef 44'27, 3) Daniec Juljan  46’22, 4) Czech 

W ładysław 4728 , 5) Kraszewski Wafcław 48 0 ] , 6) Da
szyński Jan  51-07. 7) Daniec Wład 5 3 4 8 , 8) Żychoń 
Stef. 53'52, 9) Kapeniak Jóżef 55‘-37, 10) Szczeniowski 
Jerzy 58 07, 1 i)  Lechowicz Marjan 58'24, 12) Mangel

Leon 5 9 1 7 , 13) Gałęzowski Bolesław 59'38, 14) W alczak 
Janusz 1 03 '28 , 15) Zajdel Wład. 1"05'49, 16) Makowiecki 
Stan. 1'09'49, 17) Piwowarczyk Józef J ’09'58, 18) Piwok 
M aurycy 11 7 26, 19) Jaw orski Józef 1'25"46.

W  biegach dnia 17. bm. brali udział, za wyjątkiem  
p. Thern, startującej w biegu pań sami Polacy.

Ciekawym był bieg pań. Startujących było 7. Trasa 
biegu szła z Górnych Kalatówek przez Dolne i łączyła 
się popod Nosalem z trasą biegów dnia poprzedniego. 
Długość 8 k i m , różnica wzniesień 330 m. Pierw sza do 
celu przyszła p. Hanna Schielowa w czasie 33 7, 2) Du- 
bieńska W anda 35 21, 3) Borkowska M. 39 9, 4) Thern 
Hilda 3 9 1 2 , 5) Popielów na Irena 39 49, 6) Muckenbrunn 
Eugenja 43‘51, 7) Czarnocka W anda 43"58. Pani Schie
lowa nie m iała tego roku niebezpiecznej konkurencji 

«  powodu nieobecności p. Ziętkiewiczowej — Michalewskiej, 
pp Borkow ska i Popielówna przedstaw iają doskonały ma- 
terja ł narciarski, brak im natom iast widocznego treningu 
narciarskiego.

Bieg patrolowy (12 km„ różnica wzniesień 600 m ): 
1) Patrol Nr. 20 — 23. D. O. K. V. O ficerski Kurs N ar
ciarski w Zakopanem. Komendant: por. Rzymek Józef, 
ppor. Wójcicki Zbigniew, ppor. Folwarczny Roman, szer. 
Zubek Józef. Czas 1 T 2 3 . 2) Nr. 3 0 - 3 2 .  D. O. K. Vi. 
Oficerski kurs narciarski W orochta. K om endant: kpt. 
K uzer Stan , por. Hebda, ppor. Górski, chor. Pachulin F. 
Czas r8"37. 3) Patrol Nr. 40 43. Saperski Komendant:
kpt. Zagórski Stefan, ktp. W anicki Stan., por. W itkowski 
Edward, por. Nieznański Bolesław. Czas 1 16 50

Bieg dzieci od lat 1 0 —13 (22 dzieci), około 2 km.
1) Iloły Tadeusz 6 21, 2} Kaapruś Wład. 6 40, 3) Łojas 
Tad. 7.

Bieg dzieci od lat 13 16 (20 dzieci), 9 5 kim-,
różnica wzniesień 43.0 m. l)  Radziwiłł Wład. 34'30, 2) 
Czarniak Stan. 37'22, 3) Motyka Stan. 38 23.

Bieg sztaferow y (9 sztafet). 16'5 km., różnica wznie
sień 750 m. 1) Sztafeta Nr. 3. Rozmus Alex, Miicken- 
brunn Henryk, Bujak Franc, w POO'12. 2) SztafetaN r. 5 
Gąsienica W ład., Czarniak Andrz , Suleja Wład. w l l  26.
3) Sztafeta Nr. 2. Czerwiński W acław, Teyseyre Stan., 
W itkowski Szczepan w 1'4'5 W ęgrzy żadnej sztafety nie 
wystawili. Podobnie cofnęły się z biegu pań 2 W ęgierki 
poprzednio zgłoszone.

Dnia 18- bm. już od rana tysiące widzów udawjało 
ślę drogą do Kuźnic ku Jaw orzynce, aby przypatrzyć się 
skokom. W nocy spadł świeży, obfity śnieg i pokrył Tatry 
wysokim puchem. W ogóle pogoda i w ten -o sta tn i dzień 
dopisała wspaniale.

W skokach senjor. I-klasy: 1) Strauch Bela (W ęgry), 
nota 1827, długość skoków 23, 24x/2> 25 stojąco. 2) 
Krzeptow ski Andrzej (Polska), nota 2 1 6 6  dług. skoków 
1 9 , 2 2 1/.,, 24 s to j. 3) Bujak Franc. (Polska), nota 21 8 6  
dług,, skok- 19, 2272* 24 stoj

Mistrzostwo T atr I-klasy: l )  Bujak Franc. (Polska) 
nota 1"583. 2) K rzeptowski Andrzej (Polska) nota 1662 ,
2) ihern  Aladar (W ęgry) nota F839. Najpiękniejszy skok 
w ykonał Haberl Alada (W ęgry), nota 1 3 0 3 , dł. sk. 26 m.

Skoki senjorów ILklasy: 1) K raszew ski Kazimierz 
nota 2"753, 2) Suleja Wład. nota 3'466, 3) Teysseyre 
nota 3 '6 2 l.

M istrzostwo T atr II k la sy : 1) Suleja W ład n. 2"482, ,
2) Teysseyre n 2 896, 3) Gąsienica n. 3 248.

Skoki junjorów : 1) Czech Wład n. 2 566, 2) K ra
szewski Wacł. n. 2 766, 3) Lankosz Józef n. 2 ’866.

M istrzostwo Tatr juniorów  : 1) Lankosz, 2) Czech,
3) Kraszewski.



Najdłuższe skoki poza konkursem  oddali p. K ali
ciński 28  m i p. Rozmus 27‘5 stojąco. Naogół jednak 
wyniki skoków są słabe. Przypisać je należy nie tyle 
niekorzystnym  warunkom  śniegowym na skoczni, ile ra 
czej przemęczeniu polskich zawodników, którzy w b a r
dzo krótkich odstępach czasu brali udział w poważnych 
konkurencjach zagranicznych

Tegoż samego dnia wieczorem o godz. 8 ej odbyło 
się wręczenie nagród zwycięscom w sali restauracji p. 
Karpowicza. Bujak Tad., m istrz Tatr, otrzym ał nagrodę 
honorow ą prem jera Sikorskiego — złoty zegarek, puhar, 
dar m arszałka powiatu p. Uznańskiego, oraz nagrodę ho
norową, ufundow aną przez grem jum  właścicieli hoteli 
i pensjonatów  w Zakopanem i kasetę z kałam arzem  (za 
najlepszy bieg senjorów  l-kla?y), Suleja Wład. garn itur 
na biurko (dar Illustr. Kurj. Codz.), Schiele Kaz. sygnał 
(dar Sportu), Devan Istvan ryngraf (dar W arszaw skiego 
Klubu Narciarsk.), Gąsienica Stan. przycisk na biurko (dar 
p. W abińskiego), Schielowa Anna zegarek złoty (dar Ko
misji Klimat, w Zakopanem), Radziwiłł W ład. srebrny 
zegarek (dar p. Bizańskiego), Hoły Tadeusz książka (dar 
P. Z. N.). R ozm us-M uckenbrunn  -  Bujak sztafeta: Książka 
(dar G ebethnera), W itkowski Szczepan za wysoce spor
tow e zachowanie się w czasie zawodów (przyszedł do

m ety z jedną nartą, po złamaniu jednej 6 km. przed ce 
lem) otrzym ał puhar kryształow y (dar p. Rokickiego) 
Biegi wojskowe : Zubek Józef m ała narta metalowa (dar 
M. S. W ojsk.) za najlepszy bieg w ojskow y, Por. W ój
cicki Zb gniew  książka (dar Min. O św iaty), Strauch Bela 
kilim (dar banków zakopiańskich), Kraszewski Kaz. sygnał 
(dar inż. Munka). — W konkursie o m istrzostw o T a t r : 
Thern Aladar, album zakopiański (dar Gazety zakopiań
skiej), Bujak Franc, za najlepszy czas w biegu, narty  do 
biegu (dar Zakop, spółki autom ob.) i puhar bronzowy 
złocony, nagroda w ędrow na w konkursie o m istrzostwo 
Tatr (dar Jerzego Uznańskiego), Lankosz Józef, srebrna 
papierośnica (dar gm iny Ząkopane).

W ieczorem odbył się: bankiet, urządzony przez gminę 
Zakopane dla zawodników  u Trzaski za opłatą 35.020 
Mp. od uczestnika ( ! ) .  Prócz zawodników, którzy mieli 
w raz z delegatam i zagranicznym i spędzić mile wieczór 
tbwarzyski, znalazło się na sali dużo publiczności „z ulicy", 
k tóra nabyw szy bilety urządziła na sali „dancing". Z a
baw a trw ała  do białego rana i pozostaw iła nienajlepsze 
w rażenie na nielicznej liczbie trzeźwych uczestników.

Ocenę sam ych zawodników pozostaw iam y do na
stępnego num eru.

P ‘JX

Czytajcie, kupujcie, popierajcie i rozszerzajcie

..TYGODNIK S P O R T O W Y "
W szędzie  do  nabycia.

W ydawca: J. BilHg. Drukarnia Przemysłowa w  Krakowie, Zfelona 7. Redaktor naczelny i odpow Dr Henryk Leser

B E R S O M  -  K A U C Z U K

OBCASY G U M O W E  I O W E
są trw alsze  i tań sze  n iz  skóra. N ajlep sza  o ch ro n a  

p rzec iw  w ilg o c i  i z im nie .

Centrala:

K R A K Ó W
UL. S T R A S Z E W S K I E G O  ?.

„ F E R R O  M E T A L 4
Ska z ogr. poręką

Metale, żelazo, produkty hutnicze, chem ikalja. 

Zastępstwo na Małopolską Kraków, Brodzińskiego 9.


